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roda 25 Grudnia 1889. | 


Prenumeraśę przyjmują: nelas 

Administracya „CZASU* w Ekrakowie i urzędy pocztowe. Ritejscową prenumeratę ksi 
garnia 8. yżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i AE 
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim l. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafika 


„Cmms* wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne. z 
` ddzielne Nra Czasu, o ile zapsz starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką posztową 12 6. 
Premumeraćta wynosi: j 


ma cał iesiąc róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głocnemia (ixneraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiers 
RAS ITee TEL ie © | jw o Fa SEC | 2 Ss 50 ct. droBiyia drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. KMadosłame 
R niemieckiem . -. . . e is oce » o 28 zir, 7 złr, | 3 złr. 3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — ©Ggłoszemia i pre 
do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tureyi mumeratę przyjmują: we Lwowie Biuro dzienników ulica Karola Ludwika l. 9; w Paryżu 
i innych państw, należących do związku pocztowego . |77 8 zł. 3 złr. wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Póres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryże 


A siej Rue du Chemin de fer 44); w WWiedmiwm pp. Haasenstein % Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 

3 n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, 
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko. prenumeratę pp. H. Goldachi 
&C.), w Frankfurcie m. HA. G. L. Daube & C. WW Warszawie przyjmują ogłoszenia 


Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 


Premusmeratę przyjmuje się tylko od Egon 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumerat 
franco do Aćministracyi Czasu w Krakowie. — Listy T 

EŃ opłacie pocztowej. — Listów niefrankowi 
2 Bekopismów nadsyłanych nić 


lege dnia w miesiącu. 
(inseraty) uprasza się nadsyłać 
nieo jeczętowane nie podlegają 
zyjrauje się. 
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_. Przedpłała na „CZAS“ 
od i stycznia 1890 r. 
Z przesyłką pocztową w państwie 


fiustryackiem : 
SĘ na cały rok 24 zir. 
na pół rokn na kwartał na 1 miesiące 
- złr. AŻ zir. © zir. 2:56 


| Z przesyłką pocstową do „Niemiec: 
Eo na cały rok 56 marek. 


ua pół roku na kwartał na Í miesiąc 
28 marek E4 marek © marek, 


Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne. 
` wypisanie nazwiska i miejsca odbioru albo nade- 
słanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 
KG Prenumerata liczy się tylko 
ud pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu. = 
p fekiamacye prenumeratorów 


b 0) całe Nra mogą być uwzgieę» 


ione tylko. w przeciągu 3 dni od 
sty dotyczącego Nru dziemmika. Nu- 
mera zagubione mogą być dostar- 
‘ezone 0 lie zapas starczy za gotówiię 
(Rab za zaliczką po eenie I2 ceng. za 
każdy Numer. “PRZ 
Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe, 
 majdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
 poozłowym. 
Cena „CZASU“ zagranicą ogłoszona jest w ty- 
¿tule każdego Numeru. 


BET” Miejseową premumerażę (kwar= 
talmie 5 złr., miesięcznie 2 złr.) 
przyjmuje Aamimistracya „Czasu,” 
$adzieś djencye pp. Ignacćgo Merza 
 biuwo dziemników i ogłoszeń przy 
placu Maryackim I. 9, handel Smi- 
dowicza w Bukiemnicaeh pod A 27, 
~ księgarnia čt. A. hkrzyżanowskiego 
w rymku główimysm, handel Bajera 
przy wi. Grodzkiej, handel Kretsch- 
mera i główna śrafiko w Rynku 
główny m. ją 
BU" PP. Prenumeratorowie „Czasu“ 
we iwowie zechcą składać przed 
prase i iniejscu w Biurze dziem- 


* 


mików przy ulicy Karola Ludwika |. 


. Od Administracyi 
E Wszyscy nowoprzystępujący Pre- 
numeratorowie od I stycznia 1890 r., otrzy- 


mają początek powieści H. Sienkiewicza 
_„3ez dogmatu“ bezpłatnie. 


PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administracyi: Podręcznik prawniczy, 

książką dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 

podań, skarg, rewersów, kwitów i t. p., przez 

Dra A. Cineiałę, z opłatną przesyłką 2 złr. 

"70 cent., jak również Lituanie Grottgera, 
6 fototypij, za 3 złr. 25 cent. 


y Czasu". 


a DO FOYER mA ANS aesa ŻY 


Przegląd Polityczny. 


Kraków 24 grudnia. 


Na polu politycznem zapanowała chwilowo ci- 
sza. Rada państwa zbierze się w drugiej połowie 
stycznia, a poprzednio, podobno 17 stycznia, zwo- 
łany zostanie Sejm czeski na krótką sesyę do- 
datkową, podczas gdy, jak stwierdza ogłoszony 
poniżej komunikat Gazety Lwowskiej, Sejm gali- 
cyjski obecnie zwołanym nie zostanie. ` 

W przyszłym tygodniu rozpoczynają się w Cze- 
chach „niemieckie* uzupełniające wybory. Prawie 
'nie ulega wątpliwości, iż zostaną wybrani dotych- 
czasowi posłowie, ale właśnie charakterystycznem 
jest to, iż teraz poruszono w dziennikach pytanie, 
czy też ci posłowie nie uznają za właściwe porzu- 
cić abstencyi i wejść do Sejmu. Do pytania tego 
upoważniają pogłoski, jakoby wiceprezydent Izby 
panów ks. Schónburg nawiązał ponownie rokowa- 
nia ugodowe, które obecnie mają więcej widoków 
powodzenia. Staroczeskie organa zaznaczają, iż 
rokowania te są oznaką taktycznego zwrotu, po- 
legającego na tem, aby w sejmie bierną opozycyę 
zmieńić w czynną, i że decydującym dla tego po- 
stanowienia lewicy jest memoryał Skardy o zmia 
nie sejmowej ordynacyi wyborczej. Równocześnie 
organ Riegera na podstawie wiarogodnej informa- 
cyi zaręcza, iż stanowisko Namiestnika hr. Thuna 
jest niewzruszonem. Z drugiej zaś strony organ 
zjednoczonej lewicy W. Fr. Presse oświadcza, iż 
pogłoski o rzekomych próbach ugodowych są je- 
szcze bardzo dowolne. „Na razie — pisze tenże 
organ — niemieccy posłowie nie mają żadnego po- 
wodu do porzucenia swej polityki, owszem odporne 
stanowisko, jakie zajął hr. Taaffe wobec żądań 
Niemców w swej odpowiedzi na interpelacyę Ple- 
nera, jeszcze bardziej wzmocniło panujący w pół- 
nocnych Czechach ruch, który raczej skłania się 
do przeniesienia polityki abstencyjnej z sejmu do 
Rady państwa, aniżeli do porzucenia takowej.“ 


W Paryżu utworzyło się przed kilku dniami 


grono rojalistów, które o żadnej spółce z jakim- 
kolwiek innym odcieniem wiedzieć nie chce. Twór- 


W księstwie Lippe-Detmold odbywają się już 
narady familijne, jak się w razie zgonu obecnego 


księcia Waldemara urządzić wypadnie. Książę 


Waldemar nie zostawia żadnego potomka, brat 
zaś jego najstarszy książę Aleksander cierpi już 
od lat wielu na pomięszanie zmysłów. Odbyła się 
więc w tych dniach narada familijna w celu usta. 


|nowienia przyszłej rejencji. 


Po licznych mowach Głladstona i zapowiedzia- 
nych dalszych na wiosnę, występuje teraz La- 
bouchere w dzienniku swym Truth z obszernym 
programem liberalnym, w którym nietyle mu 
chodzi o spieszńe przeprowadzenie Home rule ir- 
landzkiego, ile o zniesienie podatków na herbatę, 
kawę i kakao, wyższe natomiast opodatkowanie 
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roku zapanowała na całej widowni europej- 
skiej, ciszy ponurej, przygnębiającej i mono- 
tonnej, r 4 ten krajobraz grudniowy, pokry- 
wający śnieżnym całunem to wszystko, co 
uprawił i zasiał z mozołem rolnik w nadziei 
przyszłych plonów — Świat cały zdaje się być 
pogrążony w biernem o6zekiwaniu. Oczekiwa- 
nie jest, znamieniem nietylko dzisiejszej doby, 
ale całego naszego stulecia. Wiek ten, dzie- 
cię rewolucji, począł się w oczekiwaniu no- 
wego, błogiego porządku rzeczy, mającego wy- 
płynać z przewrotów;'w pierwszych zaraz 
dziesiątkach lat z młodzieńczem bohaterstwem 
zerwał się pod przewodem geniusza lub w obro- 
nie przecıw niemu do wielkich rycerskich 
czynów i spodziewał się wawrzynów sławy 1 
kwiatów wolności. Potem znów ze snu reakćyi 
budził się drżeniem rewolucyjnem do nowych 
prawd i zwodnych ideałów. Gdy weźmiemy 
wypadki i książki z połowy naszego siulecia, 
spotkamy tam w tem, eo robiono i eo pisa- 
no, przesadne nadzieje: dla jednych siła czy 
prawo postępu miały za wszystko wystarczyć 
i wszystko spełnić, co ludzkości obiecywano 
jako ukoronowanie jej rozwoju: ogólny dobro- 
byt, zadowolenie wszelkich aspiracyj 1deainych 
czy materyalnych apecytów. W tym opty- 
mizmie rozióżaiać można bez końca szkoły i 
stronnictwa ideologów 1, materyalistów: tych, 
co zapowiadali? braterót ro. narodów, ogólną 
miłość 1 wolność — 1 tych, co głosili równość 
pod formą demokratyczną czy socjalistyczną. 
My Polacy, w owej epoce także rwani na- 
dzieją, nietylko” z każdą wiosną czekaliśmy 
wybawienia i odrodzenia, ale także wielu 
z pośród nas oddawało się oczekiwaniu nowej 
ery dla ludzkości, zwycięstwa sprawiediiwoścl 
bezwzględnej, wcielenia, Ewangelii w polity- 
czny porządek, a niekiedy zatapiało się w mgil- 
stych sferach mesyanizmu, nowej, jakoby wyż- 
szej jeszcze duchowej prawdy. 

W drugiej połowie stulecia oczekiwanie 
zmieniło swój kierunek — niejeden ideał ru- 
nął w błoto i w krew i niejedna zagasła gwia- 
zaa — optymizm siulecia przeradzał się zwol- 


na w krańcowy pesymizm, a idealizm ustąpił |dzielał od wiary, prawom ludzkim usuwał ich 


miejsca seeptycznym zwątpieniom lub cyni- 
zmowi brutalnej siły. 

Jeden po drugim sztandar wielkich idei 
poszarpany 1 zbrudzony— ludzi wielkiej mia 
ry we wszystkich zabrakło obozach. Lecz im 
mniej wiary w te sztandary i mniej potę- 
żnych, historycznych postaci — tem silniej 
wielkie zbiorowe prądy, pehane bezwiedną 
siłą, zdawały się zbliżać chwile przewrotów. 
Z jednej strony widmo czerwone, z drugiej 
niemniej krwawe widmo militaryzmu utrzy- 


se |muje w niepokoju świat cały; a dyplomacja 
 |nieznajduje innej rękojmi pokoju tylko coraz 


to większe uzbrojenia , ekonomia polityczna 
innych środków zaradczych przeciw niedoli 
budzącej społeczne namiętności, tylko zwię- 
kszające się ciężary jednostki na rzecz pań- 
stwa. ` 

Czas: oczekiwania klęsk wojny czy błogich 
przesileń mija— mija czas adwentowy, nad- 
chodzi dzień przypominający ludziom i naro- 
dom, iż wielka obietnica i wielka nadzieja 
spełnioną została przed wiekami — lecz ten 
dzień, będący wielkiem świętem chrześciaństwa 
Jest najważniejszą datą w dziejach ludzko- 
ści— a ta błoga i wzniosła uroczystość ro- 
dzin chrześciańskich jest także chwilą pełną 
aktualności dla spraw bieżących, polityką 
zwanych. 

Dzieje ludzkości od tego żłóbka w Betle- 
jem i tego krzyża kalwaryjskiego rozpadły 
się na dwa odłamy — lecz przełom ten raz 
tylko uastąpił. Nietylko wyznawcy starego 
testamentu, nietylko nowocześni mesyaniści, 
ule i wyznawcy postępu są w błędzie, ocze- 
kując nowego porządku świata na podsta- 
wach nowych wrzekomo prawd. Prawdy mo- 
ralne były nam dane przed dziewietnastu wie- 
kami w pełni — one mają wystarczyć ludz- 
kości do końca. To, eo było w starożytności 
oczekiwaniem, w chrześciaństwie jest teraź- 
miejszością— ale wśród chrześciaństwa, w no- 
wożytnych dziejach żyją także pierwiastki 
pogańskie. Nie będzie już kataklizmów, jak 


eres te 


był Ów rzymskiego imperium -— nie runie JE 


wilizacya, nie zginą narody i społeczeństwa, 
które pod znakiem krzyża wyrosły — ale są 
przesilenia co kilka wieków, w miarę, im ludz 
kość więcej od krzyża się oddala i więcej 
wydobywa czynników przeczenia, 

I nasz wiek przebywa takie przesilenie — 
bo w gorączkowym jego rozwoju anioł pychy 
wskazuje mu wszechwładztwo człowieka, czy 
wszechwładztwo gminu, czy państwa, czy ro- 
zumu ludzkiego panowanie, bo sięgał do 
wszystkich zatrutych źródeł i wskrzeszał 
wszystkie obłędy, bo wyciągał ręce do wszyst- 
kich fałszywych bożyszez ; stracił równowagę 
w wewnętrznym ustroju, bo moralność roz- 


szej akeyi pomocniczej, jakaby po wyczerpaniu 


próbierz i podwalinę w prawach bożych 
państwo ogłaszał bez Boga. > 

Lecz wiek ten w tej wewnętrznej Walce 
nie oddalił się od tej tajemnicy, którą dzień 
dzisiejszy zwiastuje — przeciwnie, nigdy sil- 
niej kwestye religijne, prawdy chrześcijańskie 
i stanowisko Kościoła katolickiego w dzio- 
jach ludzkości nie były stwierdzane przez - 
samychże nieprzyjaciół, prześladowców i tych, 
co wrogie stawiają mu nauki. Na dnie każ- 
dej kwestyi politycznej, czy społecznej — po- 
wiedziano słusznie — jest kwestya wiary, a 
stwierdzają się te słowa, gdziekolwiek spoj- 
rzymy: czy na losy naszego narodu, tak sro- 
dze a przeważnie za wiarę uciśnionego, czy 
na wstrząśnienia, jakie przebywa Francja, 
czy ma problemata polityki wewnętrznej 
w Niemczech, czy na stanowisko Stolicy św., 
której urok i powaga wzmagają się w miarę, 
im ciaśniejszy ten pierścień, który opasuje 
mury Watykanu. 

Wszędzie, w książkach, w warsztatach rze- 
mieślników, na katedrach, w dziennikarstwie, 
w parlamentach rwie się duch wieku, aby 
się wyprzeć Tego, którego właśnie tem prze- 
czeniem zatwierdza i wszędzie powstaje pró- 
żnia, zrywają się węzły społeczne i równo- 
waga się chwieje — powstaje zamęt i zwąt- 
pienie. ć 

Czas oczekiwania, czas adwentowy mija — 
Kościół dziś święci narodzenie Zbawiciela 
świata. Nie przyjdzie nowa era — ona już 
jest i cały postęp ludzkości w tajemnicy od- 
kupienia, złożonej w stajence betleemskiej, 
gdzie śpiewają pastuszkowie, gdzie przybędą 
wnet mędrcy i króle, aby złożyć pokłon. 

Więe wierni a prześladowani spieszmy na- 
przód bez obawy kataklizmów, z ufnością, że 
i nas od zagłady uchroni, z wiarą w Mocarza, 
któremu Świat urąga, a którego od kolebki 
herodowa ściga bojaźń, spieszmy z pieśnią : 

Chwała na wysokości Bogu, 

A na ziemi pokój ludziom dobrej woli ! 


Czytamy w Gazecie Lwowskiej: SAEN 

W niedzielę odbyła się w Wydziale krajowym 
poufna konferencya, w której, oprócz członków 
Wydziału, wzięli udział JE. p. Namiestnik i pre- 
zes Koła polskiego w Wiedniu, poseł Jaworski. 
Przedmiotem konterencyi była sprawa dalszej po- 
mocy dla ludności, dotkniętej nieurodzajem i bra- 
kiem paszy, tudzież spowodowanym przez to ubyt- 
kiem żywego inwentarza. Po wyczerpującej roz- 
prawie postanowiono na razie nie doma- 
gać się zwołania Sejmu ze względu, że fun- 
dusze, ze skarbu państwa i ze skarbu krajowego 
przyznane, nie są jeszcze wyczerpane i są do 
dyspozycyi wydziałów powiatowych i starostw i że 
w tej chwili nie można mieć jeszcze pozytywnych 
podstaw do sformułowania wniosków eo do dal- 


- BEZ DOGMATU. 
POWIEŚĆ 


przez 
Henryka Sienkiewicza. 
| => 


. (12) 


Tom pierwszy. 


CE 
(Ciąg dalszy.) 
ug.” D.21 lutego. ` 


Licho poniosło mnie do Warszawy, na męskie 

zebranie do radcy S. Radca S. stara się usilnie 

zgromadzać u siebie przedstawicieli wszystkich 

_ obozów, aby za pomocą herbaty i tartynek ułatwić 

` porozemienie się, choć właściwie mówiąc, sam za- 

- pewne dobrze nie wie, na czem to -porozumienie 

ma polegać. Ja jako człowiek mieszkający prawie 

stale poza krajem, przyjechałem na owo zebranie, 

~ aby poznać, co też się dzieje w głowach tntej- 

”- szych i przysłuchać się, jak one rozumują. Było 

„ftłamno i wskutek tego nudno, a zarazem miało 

miejsce to, eo się zwykle dzieje na zbyt tłum: 

nych zebraniach. Oto ludzie jednakich sposobów 

myślenia zbierali się w kółka w osobnych poko- 

jach, tam sobie mówili o rzeczach, które ich ob- 

chodzą, tam sobie świądczyli wzajemnie, oddawali 
` głaszność i. t. p. 

Poznałem wielu radców tutejszych i przedsta- 
wicieli prasy. Zagranicą wielka jest różnica mię- 
„dzy pisarze a dziennikarzem. Pierwszego uwa- 
żają za artystę i myśliciela, drugiego za proce- 

< . derzystę (nie pa inaczej nazwać). Tu ró- 
je i ludzi z ohu tych kategoryj 


RU, 


K 


_ Żmiea ta nie istniej 
_ “ chrzezą jednem wspólnem mianem: literat. Wię- 

kszość też z nich zajmuje się dziennikarstwem 

i literaturą. Osobiście są powszechnie porządniej- 
iR szymi ludźmi od dziennikarzy zag: anicznych. Nie 

!ubię prasy i uważam ją za jedną z plag, trapią- 
pe jch ludzkość. Szybkość, z jaką zaznajamią ludzi 
„2 wypadkami, równoważy się pobieżnością infor- 
macyj, a nie wynagradza tego niesłychanego zba- 
~ łamucenia opinii publicznej, jakie każdy, kte się 
~ nie uprzedza, musi dostrzedz. Dzięki gazetom zanikł 
ten zmysł, na mocy którego ludzie odróżniali prawdę 
, 0d fałszu, zanikło poczucie słuszności, 


ści, słowęm: ogólna dusza ludzka stała sie nie- 
moralną i oślepła. 

`: Był też, między innymi, na tem zebraniu Sta- 
wowski, którego uważają za najlepszą głowę 
w obozie skrajnie postępowym. Mówił, jak czło- 
wiek zdolny, ale zarazem chory na dwie choroby: 
na wątrobę i na własne ja. Nosi on to swoje ja, 
jak szklankę pełną wody — i ciągle zdaje się 
mówić: „ostrożnie, bo się rozleje!* Ten strach 
udziela się przez suggestyę otoczeniu do tego sto- 
pnia, że nikt nie śmie przy nim być innego zda- 
nia. Powaga jego polega także na tem, że wie- 
rzy w to, co mówi. Tego człowieka niesłusznie 
mają za sceptyka. Przeciwnie, jest to temperament, 
jaki musieli miewać dawniejsi fanatycy. Stawow- 
ski, gdyby się urodził sto kilkadziesiąt lat temu 
i zasiadał w trybunale, byłby tak samo skazywał 
ludzi za blużnierstwa na wyrwanie języka przez 
kark, jak to czyniono wówczas. Dziś podstawiło 
się w ten fanatyzm co innego — dziś wypełnił 
się nienawiścią do tego, co byłby dawniej kochał, 
ale zresztą pozostał taki sam. ENOS 


3 Ri- 

Co zanważyłem, że nasi konserwatyści otaczali 
'Stawowskiego, mniejsza, że z ciekawością, ale 
z pewną czujną kokieteryą. U nas, a może i wszę- 
dzie, partya ta mało ma odwagi. Każdy zbliżał 
się do Stawowskiego z oczyma słodkiemi, jak figi 
i z frazesem, jakby wymalowanym na czole: 


„jakkolwiek jestem, panie, konserwatystą, jednak: | 


że...* I to: jednakże było bramą jakiejś sk 


chy, a zarazem i wszelkiego rodzaju ust stw. . 
Było to tak wyrażne, że gdy ja, który jestem 
sceptykiem względem wszystkich obozów, począ- 


łem się sprzeczać ze Stawowskim, nie jako przed- 
stawiciel czegokolwiek, ale poprostu jako człowiek, 
który w danym wypadku jest innego zdania — 
moja zuchwałość wzbudziła pewien podziw. Cho- 
dziło o klasy tak zwane wyzyskiwane. Stawowski 
jął się rozwodzić nad ich położeniem bez wyjścia, 
nad ich słabością, nad brakiem zdolności do obro- 
ny — i właśnie poczęło się koło niego tworzyć 
kółko coraz większe, gdy mu przerwałem: 

— Proszę pana, czy pan przyjmujesz teoryę 
Darwina walki o byt? 


Stawowski, który jest z zawodu przyrodnikiem, 


chętnie przyjął rozprawę na tem polu: 
— Naturalnie! rzekł. 
— To pozwól pan sobie powiedzieć, że jesteś 


12287 anlki łu poczucie | niekonsekwentny. Bo gdybym ja, jako chrześcia. 
prawa i bezprawia, zło stało się bezczelnem, krzy- |nin, troszczył się o słabych, bezbronnych, uciśnio- 


zał, ale pan, ze stanowiska walki o byt, powi- 
nienbyś sobie powiedzieć: słabi są głupi, więc mu 
szą iść na łup nie tych, to tych — to jest kapi- 
talne prawo natury — więc pal ich licho! Dla- 
czego pan sobie tego nie mówisz, wytłómacz mi 
tę sprzeczność ? 

Czy że Stawowski stropił się opozycyą, do któ: 
rej nie jest przyzwyczajony, czy istotnie tych rze- 
czy nie zestawiał nigdy w myśli, dość, że na ra- 
zie nie znalazł odpowiedzi, zmieszał się i -nie zdo- 
był się nawet na wyraz: altruizm, który zresztą 
jest dosyć czczym wyrazem. 

Na ten widok poczęła się tłamna emigracya 
naszych konserwatystów na moją stronę i byłbym 
mógł z łatwością zostać bohaterem wieczoru, gdy- 
by nie to, że było późno, żem się znudził i że 
chciałem wrócić na noe do Płoszowa. Powoli też 
zabierali się i wszyscy. 

Miałem już futro na sobie i szukałem trochę 
zniecierpliwiony między futreia a snrdutem binokli, 
które mi się gdzieś zapodziały, gdy Stawowski, 
znalazłszy widocznie odpowiedź, zbliżył się do 
mnie i rzekł: 

— Pan mnie pytałeś, dlaczego ja... 

Ałem mu przerwał, bom szukał ciągle binokli; 
zły byłem, nie mogąc ich znaleźć. 

— Panie — rzekłem — szczerze mówiąc, kwe- 


stya jest dla mnie obojętna. Widzisz pan, że już 


późno, wszyscy wychodzą, a że przytem odgadaję 
mniej więcej, co pan mi możesz powiedzieć, za- 


.|tem pozwól pan sobie życzyć dobrej nocy. 
| Zdaje mi'się, że zrobiłem sobie w nim śmier- 
telnego. wroga, zwłaszcza tą ostatnią odpowiedzią. 


Była godzina pierwsza po północy, gdym przy- 
jechał do Płoszowa, ale tu miałem najmilszą nie- 
spodziankę. Anielsa czekała mnie z herbatą. Za- 
stałem ją w sali jadalnej, ubraną zupełnie, tylko 
włosy jej były zaczesane, jak na noe. Z tej ra- 
dości, jaką uczułem na jej widok, wnoszę, jak 
głęboko zakradła mi się do serca. Co to za ko- 
chane stworzenie i jaka była śliczna z temi wło- 
sami, splecionemi nisko na szyi. I powiedzieć, że 
słowo z mojej strony, a za miesiąc lub dwa bę- 
dą miał prawo porozpinać te warkocze i rozpuścić 
je na ramiona. Nie mogę o tem myśleć spokojnie. 
Aż się nie chce wierzyć, żeby szczęście było ta- 
kie łatwe. 

Począłem na nią zrzędzić, że jeszcze nie śpi, 
ale ona odpowiedziała mi: 

— Nie mi się spać nie chciało, więc uprosi- 


ciebie. Mama sprzeciwiała się trochę, że to nie] Wstała i z trochą smutku w głosie, ale bez cie- 


wypada, ale wytłómaczyłam, że myśmy przecie 


krewni — i wiesz, kto stanął po mojej stronie? — | 


ciotka. 

— Poczciwa ciotka! Napijesz się ze mną 
herbaty ? 

— Dobrze. 

I poczęła się krzątać przy nalewaniu filiżanek. 
Widziałem jej szybkie i zgrabne ręce, które mia- 
łem ochotę całować. Od czasu do czasu podnosi- 
ła na mnie oczy, ale spotykając się z moim wzro- 
kiem, spuszczała zaraz powieki. Poczęła mnie wre- 
szcie wypytywać, jak spędziłem wieczór i jakie 
wyniosłem z niego wrażenie? Oboje mówiliśmy 
przyciszonym głosem, chociaż sypialne pokoje 
starszych pań były daleko i nie mogliśmy ich po- 
budzić. Była między nami jakaś serdeczność i po- 
ufałość, istotnie, jak między krewnymi, którzy się 
labią bardzo. 

Opowiadałem jej, com widział i com zauważył, 
tak, jak się Opowiada pizyjaviclowi. Potam wać. 
wiłem o wrażeniu wogóle, jakie towarzystwo tu- 
tejsze robi na człowieku, który przyjeżdża % da- 
lekich stron. Słuchała mnie cicha, otwierając sze- 
roko oczy, szczęśliwa, że ją wtajemniczam w mo- 
je myśli. 

Potem powiedziała: 

— Czemu ty, Leonie, tego mie napiszesz? Że 
mnie podobne rzeczy nie przychodzą do głowy, 
to mie dziwnego, ale tu one nikomu nie przy- 
chodzą. ; 


— Czemu nie piszę? — odrzekłem — z wielu, 
z wielu powodów, o których później ci kiedyś 
powiem — ale między innemi: oto może i dlate- 
go, że nie mam przy sobie nikogo, ktoby mnie 
częściej tak, jak ty pytał: „czemu ty nie nie ro- 
bisz, Leonie ?“ 

Umilkliśmy oboje. Rzęsy Anielki może nigdy 
jeszcze tak nisko nie opuściły się na policzki — 
i niemal słyszałem, niemal widziałem, jak jej 
serce biło pod suknią. Bo rzeczywiście mogła się 
spodziewać, że teraz skończę, że powiem: „czy 
chcesz zostać zawsze ze mną i pytać podobnie ?* 
Ale ja zbyt rozkoszowałem się temi pochyłościa- 
mi, tem zawieszeniem wszystkiego, jakoby na ni- 
cl — tem sercem, które jakby na dłoni mojej 
biło — więc nie chciałem kończyć. 

— Dobranoc ! — rzekłem po chwili. 

I to, rzeczywiście anielskie stworzenie ani mi 


nia niecierpliwości, odpowiedziała: 
— Dobranoc | ERA 
I uścisnąwszy sobie ręce, poszliśmy każdewswoją 
stronę. Lecz, biorąc już za klamkę, zatrzymałem 
się nagle. 
— Anielciu! 
Zeszliśmy się znowu przy stole. 
— Powiedz mi, ale tak szezerze, czy ty cza- 
sem nie zarzucasz mi w duszy, że jestem fantasta, ; 
że jestem dziwaczny człowiek ? GACIE 
— Nie! dziwaczny ?... nie! Czasem myślę, że 
jesteś dziwny człowiek, ale zaraz sobie powiadam, 
że tacy, jak ty, ludzie, muszą być dziwni. Ei 
— Jeszcze jedno pytanie: kiedy po raz pierw- 
szy przyszło ci do głowy, że ja jestem: dziwny 
ozłowiek ? i} j 
Anielka zarumieniła się nagle. Sliczna była, giay 
ten płomień lat jej zabierał policzki, ezoło, szyję; 
po chwili odrzekła: | 


— Nie... to tak trudno... 
wiedzieć... 


— To przynajmniej, jeśli ja odgadnę, powiedz 
mi: „tak!“ — a ja ci powiem tylko jedno słowo. | 
— Jakie?.. — spytała z widocznym niepo- 

kojem. ; paS 

— Karnet. Tak, czy nie? 

Tak... — odrzekła Anielka, spuszczając 
główkę. i 

— Więc ci powiem, dlaczegóm tam napisał to, 
com napisał: oto dlatego, żeby coś było między 
nami, żebyśmy mieli odrazu jakąś wspólną naszą 
tajemnicę, a powtóre... 

Tu pokazałem jej bukiet 
niósł zrana z cieplarni, 

— A powtóre: widzisz, rozmaite kwiaty lepiej 
rozwijają się w jasności, więc chciałem jeszcze, 
żeby między nami było jasno. 

— Ja cię czasem mogę nie zrozumieć — odpo- 
wiedziała po chwili milczenia Anielka — ale tak 
wierzę w ciebiel.. tak wierzę... ) 

I znów umiłkliśmy oboje. Nakoniec podałem jej 
rękę na pożegnanie. 

Przy drzwiach zatrzymaliśmy się jeszcze, od- 
wróciliśmy się w tej samej chwili i spojrzeli na 
siebie. Ach! jak to źródło wzbiera i wzbiera. La- 
da chwila rozleje się przez brzegi. ; 


Tego nie potrafię po- >> 


„, który ogrodnik przy- 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
—— Z 


_ Wda poczęła przemawiać językiem sprawiedliwo-|nych — toby było słuszne: mnie Chrysius tak ka-|łam mamy i cioci, że mi pozwoliły czekąć: na|okazało, że je w tej chwili spotyka jakiś zawód. 


. 


CZAS z Środy 25 Grudnia 1889. 
i na wszelkie zapytania, dawał tylko na migi do zro- 
zumienia, iż stracił mowę. Nie wierzono mu jednak 
i dręczono go dalej pytaniami. Wówezas do nieimoty 
przyłączyła sią także i głuchota. Nie pomogły żadne 
przedstawienia, Zedel był.. głuchoniemy m. Nakoniec 
w czasie śledztwa odszukano kryjówkę, w której 
Zedel schował skradzione przedmioty. Kiedy mu je 
okazano, stracił i rozum. Począł nie poznawać sę 
dziego, dozorców, uśmiechać się głupkowato, kłaniać 
się przed pustemi krzesłami, a do tego wszystkiego 
był jeszcze ciągle głuchoniemym. W tym stanie za- 
siądł na ławie oskarżonych. Dwie godziny trwała roz 
prawa, Zedel jednak ani na chwilę nie wypadł 
z przybranej roli. Fizyk sądowy, Dr Mittenzweig, sa- 
ręczył uroczyście, iż Zedel jest zdrowym zupełnie 
i wszystko to bardzo zręczńia udaje, a sąd skazsł 
przebiegłego ułoczyńcę na 3 lata więzienia. Skazane- 
go musisno przemocą wyprowadzić z sali, bai wów- 
czas nie wiedział niby co się z nim dzieje. Fakt 
takiego uporu zaliczają "prawnicy berlińscy do rzad- 
szych wypadków. 


. Łatarg angielsko-portugalski. 


, W środkowej Afryce istniała już od wielu lat 
ciagla rywalizacya między Anglią a Portugalią. 
Postępowanie świeże portugalskiego podróżnika 
Serpa Pinto zaostrzyło spór, który nietylko w ko- 
łach ściśle politycznych, ale także w szerokich 
warstwach narodu angielskiego obudził żywy in- 
teres i rozdrażnił opinię publiczną przeciw Portu 
galii. Obecna faza tego sporu zaczyna w istocie 
nabierać poważnej cechy, bo nie chodzi tu już tyl- 
ko o uzasadnienie prawnych pretensyj, nie chodzi 
o terytoryalne nieporozumienia, ale równocześnie 
o zniesławienie angielskiego sztandaru. 

Co się tyczy kwestyi prawnej, dowodzą w Lon- 
dynie, iż terytoryum, do którego zdobycia zabrali 
się Portugalczycy, a które odkrył Livingstone, ob- 
sadzonem jest od dwunastu lat przez angielskich 
misyonarzy i osadników. Blentyn jest stacyą mi- 
syonarzy, za pomocą której utrzymywana bywa 
komunikacya między jeziorem Nyassa a Europą, 
a na rzece Schirć, wpadającej do Zambezi, urządzili 
szkocey kupey linię żeglugi okrętowej. W lecie 
zmuszeni byli ci kupcy staczać ciągłe walki z kra- 
joweami, których Portugalczycy zaopatrzyli w broń. 
Postępowanie majora Serpa Pinto, który stracił 
10 ludzi ze szczepu Makololo, zostającego pod 
opieką Anglii i zniszczył sztandary angielskie, 
odsłoniło Anglikom dokładniej zamiary Portugalii 
w owem tęerytorynm. SRC kef 

W Foreign Office badano tę sprawę roz. 
ważnie, a lord Salisbury nie chciał działać po- 
spiesznie, bez otrzymania dokładnych  relacyj, 
zwłaszcza iż liczyć się musiano z obawą, że nie- 
które mocarstwa rywalizujące z Anglią w Afryce 
mogłyby w tym sporze. zająć stanowisko takie, 
któreby Portugalię zachęciło do oporu przeciw żą- 
daniom angielskim. Już onegdaj doniósł nam nasz 
korespondent paryski, iż rząd francuski postano- 
wit nietylko popierać usilnie gabinet lizboński 
w kampanii dyplomatycznej przeciw pretensyom 
angielskim, lecz osobnym okólnikiem polecił swo- 
im zagranicznym reprezentantom, aby skłaniali 
rządy, przy których są akredytowani, do zajęcia 
w tej sprawie stanowiska przyjaznego Portugalii 
i spodziewa się, iż Hiszpania, Belgia, Holandya, 
Dania, Szwecya, Rosya i Stany zjednoczone pój- 
dą za inspiracyą Francyi. 

Z półnrzędowych głosów, jakie się w tej spra- 
wie dotąd odezwały, zaznaczyć należy uwagi 
Nordd. Allg. Ztg, które skwapliwie zacytował 
Fremdenblatt, a które nie zwracają się wprawdzie 
przeciw Anglii, ale między wierszami da się tam 
wyczytać widoczna sympatya dla Portugalii. Organ 
kanelerski pisze bowiem: „Mąż stanu (Salisbury), 
który okiem sięga po uad ten specyalny wypa- 
dek, jest też świadom tego, jakie dalsze interesa 
ma chronić i uwzględniać. W Portugalii wstąpił 
właśnie ha tron młody książę; wszystko, co się 
łączy z kolonizacyą w Afryce wschodniej, chwyta 
jego naród z namiętnością jako sprawę narodową. 
Nie potrzeba przypominać stosunku pokrewieństwa 
królowej Wiktoryi z portugalskim władcą —w kon- 
serwatywnym kierunku polityki lorda Salisburego 
leży już podstawa i dostateczna rękojmia, iż 
ochrona angielskich praw i interesów nastąpi 
w sposób, który w konsekwencyi królowi Carlo- 
sowi nie ntrudni jego stanowiska. Wszelkie wska- 
zówki każą się tedy spokojnie zapatrywąć na 
świeżo powstałe nieporozumienia -angielsko-portu- 
galskie.* © Ki, 

Dzienniki angielskie do niedawna występowały 
w tej sprawie w tonie ostrym, nawet wyzywają- 
cym. Grożną ich postawę do pewnego stopnia 
zmieniła stanowcza wprawdzie, ale nie draźniąca 
i nie wojownicza nota lorda Salisbnrego do an- 
gielskiego posła p. Petre. Lord Salisbury czyni 
w tej nocie przedstawienia ministrowi spraw za- 
granicznych w Lizbonie p. Barros Gomez i potę- 
pia wyraźnie wystąpienie portugalskiego. ajenta 
w Zambessi. Nota, której szczegółowej treści do- 
tąd nie znamy, wylicza fakta, któremi się Anglia 
czuje dotkniętą i żąda przywrócenia status quo. 
{Rząd angielski — dodaje nota — nie może pod 
żadnym warunkiem dopuścić, aby flaga angielska 
została zdjętą i usuniętą. 

Od ogłoszenia tej noty: zaczęły organa rządowe 
pisać w duchu spokojniejszynt i bardziej poje- 
dnawczym. Standard w umiarkowanym artykule 
wstępnym oświadcza, iż Anglia nie życzy sobie 
„niezdolnej do walki“ Portugalii zmuszać do uży- 
cią broni i nie zgodzi się na sąd połubny. Tym- 
czasem depesza z Capetown donosi, iż trzy an- 
gielskie okręty wojenne zostały wysłane do zato- 
ki Delagoa. Z drugiej zaś strony dochodzą wia- 
domości, iż także Portugalia nie chce dać łatwo 
za wygraną. Korespondent N. Y. Heralda rozma- 
wiał z ministrem spraw zagranicznych p. Barros 
Gomez, który mu oświadczył, iż Portugalia w da- 
me razie kangin orężem broniła praw Adi 

PAN ; : tany, gdzie należy oczekiwać walki z Anglią, 
e ulegną błędnemn tłómaczeniu, gdy przystąpi | -+PS 05 8 ; 
do obrony ko prawa wobec prywatnego insty- odpowiedział: w kraja Mashona. 

tutu, nie zostającego w żadnych stosunkach z ad- jem 
uministracyą państwową austro-węgierskiej monar- 

hii. Rozwiązanie ugody w sprawie monopolu soli, 
uważać należy faktycznie tylko za wynik progra- 
mt finansowego obecnego rządu, który z jednej 
rony pragnie wiernie dotrzymać wszelkich zobo- 
iązab, przyjętych przez serbski zarząd państwo- 
wy. a z drugiej strony domaga się także ścisłego 
w.„elnienis zohowiazań. przyiętych przez tych 
kontrahentów, którym pozostawiono eksploatacyę 
| pojedynczych ważnych źródeł dochodu państwa Ja- 
| skrawej krzywdy swoich interesów nie. może Ścier- 

| mieć żadne państwo, a tem mniej zaś. Serbia, która 

( idin stwierdzenia swojej wierności dla traktatów, 

jelnita podyktowane jej przez Europę między-na- 
rodowe zobowiązania nawet wtedy, gdy to było 
| |. możliwem uczynić tylko przy niemal nadladzkiem 
- | wytężeniu jej sił.“ 
|. Wezorajsza zaś Polit. Corr. ogłasza znown ko- 
respondencyę z Belgradu, stwierdzającą, iż w tam- 
' tejszych kołach rządowych oddają się nadziei, że 

rokowania z reprezentantami Anugłobanku, dopro- 
wadzą do pomyślnych rezultatów. Rząd serbski 
zamierza zaproponować Anglobankowi 
wypłatę sumy około 6 milionów fran- 
ków, a mianowicie 42 miliona celem umorzenia 
zaległej jeszcze reszty pożyczki, a 1:8 miliona, jako 
ceng wykupna zapasów soli i inwestycyj banku. 

Gdyby przyjazna ugoda nie przyszła do skutku, 


6, wreszcie zasięgnąć jaknajspieszniej 
ych co do sposobu dostarczenia pa- 
m, gdzie tego największa jest 
entualnie przyjścia w pomoc przy 
z wiosną smog” inwentarza. 
= 


- _Najj. Pan raczył Najw. postanowieniem z dnia 
17 b. m. najmiłościwiej zezwolić na bezpłatne 
N anie dotkniętym klęską braku pa- 
gminom Galicyi, Szłąska i Bukowiny 20.000 
arów metrycznych soli spiżowej. 
ta ma być w miarę wykazanej koniecznej po- 
by spożytkowaną najpóżniej do końca czerwca 
0. Zebranie potrzebnych dat do uskutecznienia 
zdziała tej soli pomiędzy wspomniane wyżej trzy 
rajo koronne przedsięwzięło już Prezydyum Na- 
pos ajka w porozumieniu z krajową Dyrekcyą 
ras aroun. 


©, miasta i kraju. 


— Wilia. Po pięknych, mrożnych i pogodnych 
dniach zasępiło się na wilię i dziś drobny deszcz 
pada. Starzy gospodarze wyciągną z tego odpowie- 
dnie horoskopy na rok orzyszły. Bodaj lepszy sapo- 
wiedzieli, niż obecny,-S4óry dla Biół i miasteczek na- 
szych tak niepamiętnym zaznaczył się nieurodzajem. 
Pod wrażeniem tej klęski w całym kraju i na dale- 
kim obszarze ziem polskich obchodzoną będzie pra- 
starym zwyczajem wilis, wśród kół rodzinnych, wśród 
sere. najbliższych. Majestat święta, ciepło serc, za- 
trze na chwilę troskę, taką jest potęga dzisiejszego 
święta. Kolędy popłyną ku niebiosom, modlitwy się 
zespolą — święta Dziecina w żłobie, biedna i epu- 
szczona przez ludzi, doiła odwagi i nądziei na przy- 
szłość. Oby ta przyszłość lepszą była i dla najuboż- 
szej izdebki rzemieślnika i dla chaty włościańskiej 
i dla dworu szlacheckiego, słowem dla całego naro- 
du tak ciężko doświadczanego. Tego życzymy, ła- 
miąc się dzisiaj opłatkiem z naszymi czytelnikami. 

— bKiągaienie losów. W dniu 2 stycznia 1890 r. 
o godzinie 9 przed południem odbędzie się w sali 
radnej Magistratu 34 ciągnienie losów pożyczki pre 
miowej miasta Krakowa wobec delegatów Rady mia- 
sta i dwóch notaryuszy. $ 

— Komisya teatralna odbyła w sobotę pod prze- 
wodnietwem. prezydenta kilkogodzinne posiedzenie, 
na które: podkoraisya techniczna, której powierzone 
zbadanie kosztorysów, odnośnie do zapadłej w dniu 
21 ezerwes b. r. uchwały Rady miasta, zdała sprawą 
ze swych w tej mierze czynności. Sprawozdawca pod- 
komisyi zaznaczył na wstępie, że szezegółowe zba- 
danie i sprawdzenie kosztorysów wymagało nader 
mozolnej pracy, na którą potrzeba było przeszło 40 
dni i że z tego powodu podkomisya wcześniej nie 
była w stanie swych wniosków pełnej komisyi przed- 
stawić. Gdy zaś po najdokładniejszem zbadaniu oka- 
zało się, że żaden z owych czterech poprawnych pro- 
jektów nie utrzymał się w granicach sumy 400,000 
złr. — przez Radę miasta na ten cel wyznaczonej — 
lecz najtańszy projekt dosięgnął sumy 426,000 złr. — 
najwyższy zaś sumy 456,000 złr., a komisya teatral- 
na przyszła wobec tego do przekonania, że budynek 
teatralny o uchwaloaym programie prawdopodobnie 
za sumę 400,000 złr. nie da się wybudować — po- 
stanowiono przeto "po iWszechatrÓ nie wyeczełpującej f 
dyskusyi przedstawić Madxie miejskiej wniosek, aby 
wszystkie cztery projekta przedstawić do oceny 83 
dowi konkursowemu, pomimo iż przekraczają kwotę 
400,000 złr. — s autorom tycnże wypłacić wysna 
czone za pracę honoraryam w wysokości po 1,500) 
złr. Zarazem uchwalono w razie przyjęcia powyż- 
szych wniosków przez Radę — wyznaczyć termin na 
zebranie się sądu konkursowego pomiędzy 1 a 10 
stycznia roku przyszłego. 

— Towarzystwo tatrzańskie. Dnia 21 bm. odbyło 
się pod przewodnictwem Dra Markiewicza posiedze- 
nie Wydziału Towarzystwa tatrzańskiego, na którem 
tenże w gorących słowach podniósł zasługi śp. Dra 
Chałubińskiego, zarówno dla nauki, jakoteż około 
rozwoju Zakopanego. Zgromadzeni członkowie Wy- 
działu oddali przez powstania eześć zmarłemu leka- 
rzowi-obywatelowi. Poczóm przystąpiono do porządku 
dziennego i załatwiono następujące sprawy: 1) imie- 
niem komisyi do robót w Tatrach przedstawił p. 
Eljsez plan drugiego domu gościnnego przy Morskiem 
Oku wypracowany przez p. Beringera, który Wydział 
Towarzystwa uznał za odpowiedni celowi ; koszta bu- 
dowy obliczono na 3806 złr. 85 et.; Wydział Tow. 
nie rozporządzając takim zapasem pieniędzy, przed- 
stawił walnemu zgromadzeniu wniosek względem za- 
ciągnienia potrzebnej pożyczki. 2) Tenże sam przed- 
stawi na podstawie orzeczeń komisyi, na którą jako 
rzeczoznawcę zaproszono tutejszego komisarza laso- 
wego p. Nowickiego, sprawę zalesienia Jawerzonki, 
tudzież pielęgnowania limby w Tatrach; Wydział 
poleci ostatnią sprawę opiece hr. Zamoyskiego, wła- 
ściciela. Zakopanego, jak niemniej ze swej strony 
a uczyni, co będzie można w obrębie hal zakupionych. 
3) Odczytano pismo p. Uznańskiego, w sprawie budo- 
wy kolei żelaznej z Chabówki do Nowego Targu i 
uchwalono wnieść petycyę w tym przedmiocie do 
Koła polskiego. 4) Na wniosek Dra Ponikły uchwa- 

— Monsignor Zaleski, dawniejszy sekretarz dele: |lono wnieść prośbę do urzędów parafialnych na Pod- 
gata apostolskiego dla Indyi, magra Agliardi, jak do-|halu tatrzańskiem o podanie dat odnoszących się do 
nosi Poł. Corr. z Rzymu, ms obecnie zostać radcą | śmiertelności 2 poszczegiłnych chorób, a to celem ze- 
uanoysiury papieskiej w,Paryżu, w miejsce magra i stawienia opisu Zakopanego, Poronina, pod względem 
Asverardi. sanitarnym. 5) Przyjęto do wiadomości sprawozdanie 

— Arco 18 grudnia. W d. 23 listopada sankcyo-|szkoły zawodowej w Zakopanem. 6) Uchwalono zło- 
nował Oesarz Franciszek Józef koncesyę na bndowę|żyć p. Aleksandrowi Nowiekiemu, kom. lasowema, 
kolei żelaznej do stacyi klimatycznej Arco w połu-|podziękowanie za udzielenie cennych rad i wskazó- 
dniowym Tyrolu, pod warunkiem, aby w ciągu 10] wek na odbytem posiedzeniu. 
miesięcy wykończoną została, Ponieważ, jak wiadomo,| — Komitet haiu akademickiego donosi, iż na 
Arco jest najłagodniejszem w Europie zimowem miej |ostatniem posiedzeniu. komitetu zapadła jednomyślna 
acem kuracyjnem dla słabych na płuca, serce i nerwy, | uchwała — zaprosić do aranżowania tańców p. Adolfa 
stanie się ono z usunięciem nader utrudzającej po-| Abrahamowicza 'aranżera i innego także „dowódcy“ 
dróży na kołach od dotychezasowej stacyi Mori naj-| mazurą i kadryla na balu polskim we Wiedniu. P. 
ulubieńszą stącyą klimatyczną zimową. Przez piękną | Abrahamowicz przyjmie niewątpliwie zaproszenie ko- 
dolinę Arco przeprowadzoną zostanie dalsza kolej ażjmitetu balu i zjedzie do Krakowa na bsi, podobne 
do Rivy, missta portowego nad jeziorem Garda, poj bowiem zaproszenie zeszłorocznego komitetu przyjął, 
którem pływają parowce i tym sposobem nastąpi po-|bal jednak — z powodu żałoby dworskiej odbyć się 
łączenie z kolejami włoskiemi. Uroczy, a mało znany į nie. mógł. 
ten krajobraz stanie się przez to silnym magnesem] — Kasyno powszechne zaprasza swych ezłonków 
dla turystów, szukających piękności natury. Krótkijna zgromadzenie przedwyborcze w piątek d. 27 b. m. 
ten kawałek kolei- żelaznej będzie ważnym czyn-jo godzinie 7 wieczorem. 
nikiem nietylko dla cierpiących, lecz i dla szukają-| — Z Uniwersytaiu. Wezoraj odbył się w Uniwer- 
cych rozrywki. sytecie Jagiellońskim wykład habilitacyjny Dra Wia- 

—- Polski dziennik w Berlinie. Germania donosi, fdysława Pilata, adjunktas. przy galic. Prokuratorji 
iż w najbliższym czasie ma zacząć wychodzić w Ber- í skarbu, na docenta ekonomii politycznej, 
linie dziennik p. t. Prawda. Nie dodaje jednak, ja-| — Że ślizgawki. We czwartek na ślizgawce obok 
kich tendencyj będzie to nowe pismo. -. ogrodu Botanicznego przygrywać będzie muzyka woj- 

— łatwardziały przestępca. Przed sądem w Ber-|skowa od godziny 2 do 5 po pełudniu. 
linie stanął w tych dniach niejaki Marcin Zedel, cie-| — Stowarzyszenie rękodzielników „Zgoda“ urzą- 
kla z zawodu, oskarżony © kradzież z włamaniem.| dza we wtorek dnia 3i b. m. na zakończenie starego 
Gdy go ujęto, wypierał się przes długi czas zarsu-|roku wieczorek z tańcami. 
conego mu przestępstwa, starając się udowodnić swojej — Zarząd. ślizgawki w Parku krakowskim donosi, 


? przyznano prawo poboru solanki, a to 
"w sposób zastosgowywany już w Galicyi w latach 
| 1875, 1879 i 1884. 
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Rozmaitości polityczne. 


Serbski monopol soli. 


` Korespondent Politik z Belgradu zaręcza, iż nie 
' _ nastąpiła dotąd wcale dyplomatyczna interwencya 
-~ w sprawie monopolu soli i że baron Thómel nie 
uczynił w tym kierunku. absolutnię żadnego kroku. 
Przejęcie monopolu tabzcznego i kolei żelaznych 
+w zarząd państwa, nie wywołało również dyplo- 
Kańżtycznej kampanii, a przeto korespondent nie 
wątpi, że i sprawą z Anglobankiem nie zaostrzy 
2a „się do znaczenia kwestyi politycznej. Rozwiązanie 

/ kontraktu jest faktem dokonanym i nie da się już 
cofnąć. Ministerstwo porozumiawszy się 2 przy- 
wódcami większości w skupczynie uchwaliło je- 
omyślnie przejąć monopol soli w zarząd pań- 
va, a rejencya uchwałę tę za pomocą ogłoszo- 
nego w dzienniku urzędowym nakazu sankcyono- 


Stanowisko rządu serbskiego w tej sprawie o- 
kreśla bliżej następująca korespondencya, jaką 
odbiera Polit. Corresp. z Belgradu ze strony serb- 
iej: 

x „Niekorzystny sąd, z jakim się apotkało w zna- 
= eznej części prasy zagranicznej rozwiązanie ugody 
w sprawie monopolu soli, należy przypisać prze- 

ważnie tej okoliczności, iż. przy tej sposobności 
pominięto owo postanowienie ugody, które wyra- 
źnie przewiduje rozwiązanie kontraktu na nieko- 
 rzyść dzierżawcy, Jak wiadomo podstawą kwe- 
 styonowanej ugody jest owa ustawa, mocą której 
 moxopol soli w Serbii zostaje zaprowadzony, a 
ówczesny minister skarbu został upoważniony pra- 


rzyść dzierżawcy. 

"Rząd serbski przeto bronił tylko swego dobrego 
prawa, gdy przystąpił do rozwiązania kontraktu i 
nie należy z postępowania rządu wysnu- 
| wąćwnioskuojakiejś niechęci gabinetu 
|... Gruieza względem zaprzyjaźnionej mo- 
"R ~ narchii , jak to się podobało uczynić niektórym 

=~ organom. Rząd obecny od początku swego istnie- 
( nis objawiał zawsze tak lojalne stanowisko wzglę- 
_ dem Austro-Węgier iż mniemał, że czyny jego 

M 


S BS 
| 
k 

gó 


g 
k 

f 
ę 


we środę i czwartek muzyka wojskowa przygrywać | — We środę d. 25 grudnia święto: Bożego N: 
będzie od godziny 2 do 57/, wieczorem, | 

— Czernichów 18 grndnis. (7) Utartem jest już dzi- 
siaj przekonanie, że życie autonomiczne w gminach. 
wiejskich naszego kraju przedstawia zbyt wiele wad if. 
niedostatków, ażeby bez gruntownej naprawy dłuższy 
czas jeszcze obyć się mogło. 
opinii publicznej o drobnych nawet faktach, które 
rzucają światło na te ujemne. strony naszych atos 
gunków jest pożądanem — albowiem pobudzać może. 
ludzi nieobojętnych dla spraw publicznych d oraz 
gorliwszego zajęcia się niemi, a zarazem wykryje ti 
nieprzeliczone środki i sposoby, któremi żywioł obcy 
naszym interesom narodowym wyzyskuje nieświado- 
mość i ciemnotę ludności wiejskiej. 
rakterystycznych szczegółów należy uchwała tutejszej 
Rady gminnej, powzięta na posiedzeniu w dniu 7 gru- 


Nekrologia. 


„Dr Stanisław Smoleński zmarł wczoraj w 
kowie. Młodego, a tak zdolnego lekarza wpę 
przedwcześnie do grobu straszne nieszczęście ro 
ne. Dziecię państwa Smoleńskich umarło w lecie 
ku bieżącego na chorobę zakaźną w Szczawnicy, 
rag |gdzie Dr Smoleński ordynował podczas sezonu. Nie- 
te |Szczęśliwa matka nie mogła oderwać się od zwłok 
dziecięcia i dlatego padła również ofiarą śmierci, 
Dwa te ciosy, jeden po drugim następniące w. 
zaledwo kilka, wstrząsnęły tak mężem i ojcem, że 
popadł zaraz w melancholię, która w parę miesięcy 
po śmierci żony i dziecięcia jego zabiła. Dr Smo- 
leński urodził się w r. 1853 w Grabienicach w. 
kiem; doktorat zdobył . w r. 1878. Był asyst 
w klinice rektora Dra Korczyńskiego, później p 
katedrze fizyologii śp. prof. Piotrowskiego. Prz 
reg lat kształcił się w dziedzinie hydroterapii 
cował w zakładach leczniczych: Filrstenhofie, 
chenbergu i Jaworzu. W r. 1885 habilitował si 
docenta hydroterapii. Pisał wiele w obranym przed- 
miocie i był ezłonkiem wielu Towarzystw leka s) 
Pracowite życie przerwała przedwczesna śmierć 


Mimo to informowanie 


Do takieh cha- 


Otó w Czernichowie odbywają się jarmarki co mie- 
sige, a nadto przed świętami wielkanocnemi i Bożego 
Nsrodzenia, a zatem 14 razy na rok. Znaleźli się je- 
dnak w gminie tutejszej ludzie, którym i tego zamało. 
Rozwinęli przeto agitacyę , której rezultatem była 
powzięta większością głosów uchwsła Rady gminnej, 
aby się domagać pozwolenia na odbywanie jarmar- 
ków tygodniowych. Przez cały przeciąg posiedzenia 
był obecnym nienależący całkiem do Rady gminnej 
jeden z miejscowych izraelitów, który wydzierżawił 
od komisyi propinacyjnej miejscową i parę sąsiednich 
a którego dom szynkowy znajduje się 
właśnie przy placu jarmarcznym. Mając płacić wysoki 
czynsz propinacyjny, ogląda się za sposobami podnie- 
sienia konsumcyi gorących trunków, która w osta- 
tnich czasach wskutek wpływu Kółka rolniczego co- 
kolwiek zmalała. Powiększenie liczby jarmarków po- 
ciągnęłoby za sobą nadzwyczajne straty materyalne 
i moralne dla ludności miejscowej i okolicznej, a ża- 
dnego dla niej nie przyniosioby pożytku. W promie- 
niu bowiem trzechmilowym odbywa się już dzisiaj 
w tutejszej okolicy co miesiąc pięć jarmarków, liczba 
całkiem i aż nadto wystarczająca dia ułatwienia obrotu 
Jakim zaś jest wpływ pijaństwa, kwi- 
tnącego szczególniej podczas jarmarków, na to mie- 
liśmy świeży przykład w czasie tegomiesięcznego jar- 
marku w Czernichowie. Po libacyach w jednej z kar. 
czem przyszło na drodze do zaciętej bójki, w której 
zapsśnicy nawzajem krwawo się poranili nożami. 

Nie mamy powodu wątpić, że w tych warunkach 
powzięta uchwała Rady gminnej o powiększenie liczby 
jarmarków nie spotka się z życzliwem przyjęciem u 
władz wyższych, podajemy zatem szczegół powyższy 
tylko jako przyczynek do ilustrzeyi naszych wiejskich 


Ruch umysłowy i artystyo: 


Z teatru. We czwartek rozpoczynają się p 
wienia popołudniowe ucieszną krotochwilą, 
wang prrez Anczyca pt. Robert i Bertrand 
Dwaj złodzieje. Przedstawienia popołudn 
szyły się dotąd na naszej scenie powodzeni 
czności niedzielnej, a 
ubawić się szczerze. 

Technika fotografii, jak wiadomo, í 
szych czasach do niesłychanego stop 
ści przez spotęgowanie czułości płyt fo 
i idące zatem skrócenie czasu potrzebnego 
Czułość ta jeszeze podniesioną obeenie zosta 
nowszym odkryciem York ŚSchwartza i Me 
w Hannowerze. Zastosowanie przez nich 
organicznych połączeń, znanych jako £ 
i jego pochodne, dozwoliło sporządzać 
czułe, że można niemi robić zdjęcia | 
nadzwyczaj dokładne i miękkie nawet ws 
popoładniowej porze dnia zimowe 
skał pątent na wszystkie prawi 
Dr Kranse w Odthen (Anhalt) objął 


zwłaszcza dzieci, p. 


— Walne Zgromadzenie Towarzystwa Bursy imie- 
nia Stefana Batorego odbędzie się w Wadowicach d. 
29 grudnia b. r. o godzinie 7 wieczorem w sali rad- 
nej, na które Wydział Towarzystwa zaprasza człon- 
ków Towarzystwa, 

— W sprawia zjazdu historyków polskich we 
Lwowie otrzymujemy następujące zawiadomienie: 
. Komitet urządzający zjazd ukończył już czynność 
rozayłania zaproszeń do wzięcia udziału w zjeździe. 
Staraniem komitetu było nie pominąć nikogo, ktokol 
wiek tylko w zakresie historyi polskiej pracuje, lub 
też dziejami temi bliżej się zajmuje. Osoby, które 
mimo to zaproszeń nie otrzymały, raczą to pominię-| 
cie wytłómaczyć i usprawiedliwić zwykłemi w takich i 
razach przyczynami: nieznajomością 
rzeoezeniem i t. p. 

Komitet uprasza je najuprzejmiej, « 
publiczne zaproszenie uważać zechciały za osobiste. 

Przypominamy, iż termin zgłoszenia tematów na 
zjazd upływa z końcem grudnia b. r., termin zaś 
nadsyłania piśmiennie zredagowanych referatów z koń- 
cem marca 1890 r. Wszelkie listy i przesyłki w spra- 
wie zjazdu adresować należy na ręce sekretarza ko 
mitetn Dra Oswalda Balzera we Lwowie, ulica Zimo- 


Nowe książki zagraniczne: 
— Carmen. Sylva (królowa rum 
becnie w Paryżu zbiór nowych posz 


frappe?“ a przedmową głośnego powieści pisarza Pio- 


Litteraturgeschichte,* pod tym tytułem w 
linie książka, której autor, znany l 
dzieł Heinego, zabrał wiadomości o 
w Krakowie i Wieliczce, oraz o p 
skich do literatury 


wielkiego wieBz 


adresu, przypad | 
niemiecku, senator. Morelli 
KsIążką „Die Mpietarwerke 
Bildergalerien von Miinchen 


sprowadziła w nauce 0 sztuce w: 


w Lipsku nowe dzieło „Kunstkritische 
italienische Malerei. Die Galerien Borgl 


zamierza do galeryj w stolicach niemieckich, 

„Finanse Galicyi i projekt reformy skarbu krajo- 
wego,” in 8°, str. 120, Kraków, 1890, Gebethner i 
Sp., napisał Dr Juliusz Leo, docent Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jest to obszerne studyum o finansach 
krajowych Galieyi, znane czytelnikom (Czasu w do- 
kładnem streszezeniu z seryi artykułów, które nio- 
dawno autor ogłosił. 


Referatów dotyczących w przeważnej części ważnych 
i ciekawych pytań, zgłoszono dotąd kilkanaście; w naj- 
bliższym czasie podnne zostaną do publicznej wiado- 
mości. O dalsze zgłoszenia Komitet uprasza najuprzej- 
miej. Wobec nadchodzących zapyteń, jak należy ro- 
zuraieć kwestyą syntezy dziejów Polski, poruszoną 
w programie, nadmienia Komitet, iż pożądane będą 
zarówno tematy, przedstawiające ogólniejsze poglądy 
ną pewne ważniejsze stosunki z zakresu dziejów Pol- 
ski, jak niemniej referaty wskazujące, w jaki sposób 
na podstawie publikacyj źródłowych, tudzież opraco 
wań monograficznych takie ogólmiejsze poglądy dały- 
by się zestawić i uzyskać. Tematy zbyt specyalne, 
jak monograficzne opracowania poszczególnych wy- 
padków dziejowych i t. p., nie wchodzą w program 


Efr. Tomasz Zamoyski. Kg 


Zmarły d. 21 bm. w San Remo w 58 roku życia © 
ordynat Zamoyski należał do ludzi najwybitniej- 
sze zajmujących stanowisko wśród dzisiejszego 
społeczeństwa w Królestwie kongresowem. Synem 
był Konstantego, najstarszego brata tego pokole- 
nia Zamoyskich, do którego należał p. Andrzej, 
jenerał, August, Zdzisław i Jan, a z którego naj- 
młodszy Stanisław niedawno zmarł w Warszawie. 
Matką jego była Aniela księżniczka Sapieżanka, 
babką zaś słynna z enót i wdzięku Zofia Czarto- 
ryska, Pan największej w Królestwie fortuny, ra- 
zem z majątkiem przejął w spuściznie po przod- 
kach tradycye rządnej i pieezołowitej o dobro. 
oficyalistów administracyi. Ordynacya Zamoyska 
należała do majątków najwcześniej, bo podobno 
już od roku 1836 urządzonych z dobrej woli wła- 
ścicieli na prawach czynszowych włościan. Znana 
była jego uczynność dla włościan i dla podwład- 
nych. Względem dzierżawców kierował się zawsze 
największą wyrozumiałością, a gdy ostatniemi la- 
ty spadek cen zboża sprowadził wiadome przesi- 
lenie gospodarcze, sam z własnej inicyatywy zni- 
żył opłaty dzierżawae o 25/,. i R - 
W zarządzie i zachowaniu rodzinnego mienia 
widział najbliższy obowiązek, a jemu się oddając, ` 
kraju, tu szukał zajęcia, prê- 
i tylko życie wśród swoich 
ý mu wewnętrzne 


Pod względem uczestnictwa zjazd zapowiada się 
dobrze; już dotąd zgłoszono uczestaictwo z wielu 
stron, między innemi także ze strony kilku wybitnych 
uczonych zagranicznych, zajmujących się dziejami Pol- 
ski lub Słowiańszczyzny. 

— Że Lwowa. Niebywałe powodzenie mi 
ursądzona wraz z loieryą fantową przez panią Na- 
miestnikową br. Badeniową na rzecz Towarzystwa 
Opatrzności i św. Salomei, Przez cały dzień sobotni 
i miedzielny duża sala „Sokota,“ odpowiednie a gu- 
stownie udekorowana, z bufetami i stosami najrozmait- 
szych przysmaków, była celem formalnej pielgrzym- 
ki Lwowiam, a szczególnie nadobnych Liwowianek, 
pokup zać był tak ożywiony i wydatay, że ua za- 
powiedziany wczorajszy trzeci dzień rozprzedaży już 
zabrakło towaru i wenta została zamknięta. Za- 
pewniają, — że dzieło to dobroczynne przyniosło 
eszio 2000 złr. czystego dochodu. 


Podezss loteryi fantowej w ujeżdżalni pod Kapu- 
cynami znaleziono pugilares z małą kwotą pieniężną 
i notatką. Zgubę można odebrać w biurze straży po- 
żarnej miejskiej u brand. Wójcika. 
 PWRZZĘ TICO WORD a a ZC TA ROEEOOARZZZAĄ WE 
We wezorsjszym telegramie 
Wiednia mylnie wydrukowano, że Freycinet obej- 
mie ewentnalnie tekę spraw wewnętrznych; winno 
zewnętrznych. 


przebywał ciągle w 
cy, nawet rozrywki, 
i wspólna z nimi praca dawał 


Ożeniony z Maryą hr. Potocką, córką 8. p. Mau- 
utworzył w Warszawie dom, około które- 
życie towarzyskie i oby- 

watelskie; ułatwiało mu stosunki z ludźmi i serca 
go swobodne, na wskróś polskie, 
kie niż wielkopańskie obejście, jego 

proste, szczere, otwarto, niezmiernie lojalne i prawe 


Sprostowanie. i 
go ześrodkowywało się 


zjednywało je. 
raczej szlachec 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 26 grudnia: Przedstawienie popołu- 
dniowe o godz. wpół do 4: Robert i Bertrand czyki 
Dwaj złodzieje, krotochwiła ze spiewami w 3 aktach 
Anczyca. — Wieczorem po raz 116-ty: Kościuszko 
pod Racławicami, obraz historyczny w 5 oddziałach 
ze śpiewami Wi, L. Anczyca. 

W sobotę 28 grudnia: (wznowienie) Obce żywioły, 
komedya w pięciu aktach Jana Aleksandra hr. Fredry, 


j do kraju pojmował jako pasmo 
obowiązków, przed któremi się nie cofał, choć 
zaszezyłów nietylko nie szukał, ale ich unikał. 
Gdziekolwiek była ważna posługa publiczna do 
spełnienia, wszędzie tam widzieć 
dynata. Z długiego szeregu instyt 
brał żywy udział, wspominamy kol 
której był wiceprezesem, Towarzystwo kr we . 
jskie, warszawskie Tow. ubezpieczeń, którego 
był pierwszym prezesem itd. ~ — 

To też ile razy potrzeba b, 
władz i sfer dec, 


żna było or- 
oyj, w których 
ej Toreepolską, 


yło reprezentować i 
dujących, zawsze 
ynata, który się i 


w południe i wie- | 
—0'8 0.| kraj WO 
a. 24jtam oglądano się na pana or f 
ca. bowiązkiem nie cofał, choć nie zawsze * 
me przynosiło przyjemności, 


— Dnia 23 grudnia pochmurno, 
czorem deszcz; term. od —5'0 doszedł do 
Barometr wraca w górę; o godzinie 7 rano 
stan jego był 7475 millim, term. 
alibi. Kiedy się to nie powiodło, oniemiał nagle!że przy sprzyjającym mrozie w oba dni świąt t.j. wschodmi. = : 
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miedbania, w jakiem ją do nieda 


| ma kolumny z cegły tynkowanej, wnętrze używa 
- gipsaturę z wyłączeniem kamienia. Może jedyną 


| 


a) 


czyć warto, że bibliotekę Zamoyskich w Warsza- 


| stanęła, nieposzanowano prastarej, pierwotnej nie- 


| 
| 


b 


Obok wielu innych spełnionych zadań przyto- 


~ wie znacznym nakładem odnowił i wzbogacił, a 
do kierownictwa umiał wybrać jednę z najbar- 
dziej do tego powołanych sił. 3 ; 

Natura nawskróś szlachetna, zacna i dobra; 
czystość intencyj nieposzlakowana, chęć i wola 
najlepsza, gotowość do wszelkich posług ogólnych 
tak żywa, iż nielicząca się nawet z przykrościa- 
mi, jakie nań osobiście z tego powodu spaść mo- 
gły; wielkie poczucie godności osobistej, a większe 
jeszcze ogólnej; obywatelska uległość karbom tego, 
co mniemał być swym obowiązkiem, a przy tem 
wszystkiem wiele doda'nich stron staropolskiej na 
tury, bez cienia oligarchicznych zachcianek, bez 
tej pospolitej ambicyi, zapatrzonej w siebie, bez 
chęsi przewodzenia i gontwy za pierwszem miej. 
scem. Sp. Tomasz raczej miejsca tego unikał ani 
żeli go szukał, raczej krył się, niż na widownię 
wysuwał, skłonny prędzej do objęcia roli proste- 
go szeregowca. 

Te wszystkie zalety, połączone z sercem gorą- 
cem, polskiem a zasadami stałemi, zdrowym roz- 
sądkiem i rozwagą i poczuciem godności w naj- 
wyższym stopniu rozwiniętem, sprawiają, że śmierć 
śp. Ordynata otwiera w społeczeństwie Warszawy 
i Królestwa próżnię niełatwą do zapełnienia. 


WJ 


Mestauracya tegosamego, który opuszczony zajmował miejsce 

A. Pe Sá i : ` nad mensą w jednej kaplicy. Wzorowa czystość 
kościoła SS. Michała I Stanisława i porządćk zapełniły całe wnętrze, pewien natu- 
na Skałce ralny wdzięk zapanował tutaj, odmłodziły się ścia- 


Mimo świętości miejsca, cudów i wspomnień 
przywiązanych do kościoła na Skałce, malowni- 
czości jego dziedzińczyka z sadzawką historyczną 
i facyatą klasztoru Paulinów, każdy przyznać jest 
zmuszonym, że całość robi wrażenie smutne dla 
braku śladów średniowiecza w zabytkach, zazna- 
czających namacalnie historyę, która tędy przeszła. 

< Co więcej, dla pewnego zaniedbania, w jakiem 
_ się wnętrze kościoła do niedawna przedstawiało, 
jakiś chłód wiał z tej nowożytnej z gruntu budo- 
wy. Można się gniewać, że w epoce, w której 


mal budowli kościelnej, którą znamy z przedsta- 
wień na tryptykach XVl-go wieku w scenie 
męczeństwa św. Stanisława; gniewać, że nie 
zachowano ołtarza marmurowego tego świętego 
Patrona Polski, dzieła Włochów z czasów 
Zygmuntowskich, licznych wotów, obrazów 
i tryptyków, które pobożne tutaj zgromadziły 
wieki — ale to są sprawy uczonych i miłośników 
sztuki; dla ogółu kościół ten, jaki jest, pozostał 

_ 1 pozostać powinien miejscem świętem, tem samem, 
w którem Swięty nasz poniósł śmierć męczeńską 
przed 800 przeszło laty. Próżno nie uznać, że lud 
polski modli się tu z temsamem uczuciem i od- 
wiedza odpusty, jak to czynił przez tyle wieków 
i w czasie, gdy zabytki istniały, a stały mury 
pierwotnęgo okrągłego kościółka, o którym donosi 
nasz historyk Długosz. To, co się stało na po- 
czątku zeszłego wieku, owo wyrz 
przeszłości, było grzechem n 
godzi się oskarżać o to gor 
że po swojemu zbudowali św. 
okazałą nową świątynię. Że ona 


nieco za mało poważne. 


nych pilastrów. 


z krzyżem... 


to nie da się wytłómaczyć ani ubóstwem | 

ani szczupłością parafii, tylko brakien 

i dobrej woli. Że tak jest, świądczy naj 

przedsięwzięta i w znacznej części uko 

stauracya, pięknie zapowiadająca się praca, 7 

nana gorliwością kapłana postawionego na czele 

zgromadzenia XX. Paulinów. W czasach tych 
ciężkich, gdy ofiarność rozdrabnia się w kraju 
naszym na tysiączne cele publiczne, potrzeba 
przyznać podwójną zasługę tym, co jak X. Przeor 

Feęderowicz umieją pukać do serc o datki, 
- umieją być cierpliwymi w gromadzeniu funduszu 

i nie zrażać się, jeżeli odrazu on się nie zbierze. 

Co więcej, zasługą jego jest dobre gospodarowanie 

zebranym groszem, pilność w doglądaniu robót 

rozpoczętych, i staranie, aby to, eo się robi, nie 
było powierzchownem, ale o tyle gruntownem, 
iżby praca ta została dla przyszłości. W pomoc 

księdzu Przeorowi przyszli: p. konserwator Dr J. 
Łepkowski oraz znany z talentu, praktycznego kie- 
runku i bezinteresowności, architekt Knaus Karol, 
który stał się nietylko duszą restauracyi, kierowni- 
kiem dekoracyi i uporządkowania wnętrza kościel- 
nego, ale zarazem dbającym o utrzymanie i na- 
prawę konstrukcyjnych części. Zobaczymy bowiem, 
jak stan budynku kościelnego w wiązaniach da- 
chowych, w szezytach wież był groźnym i jest 
nim jeszcze w częściach, których tegoroczna re- 
stauracya nietknęła z powodu wyczerpania skrom- 
nych uzbieranych pieniędzy. 

Kościół na Skałce zbudowanym jest w stylu 
przekwitłego renesansu z pewną ornamentacyą, 
raczej zbliżającą się do rokoka, niż do stylu ba-| WEUEESSSE ui 
rokowego. Choć pozornie nie brak mu stylowej 
powagi, budową monumentalną nie jest — facyata 


lasztoru, 
odwagi 


stawia się pięknie, ale o 


Stanisława i jego męczeństwa. 


Sprawy sądowe. 


M i j w 
rzeczą monumentalną są zewnętrzne. dwuramienio- atactwa em yracyjne 


we schody i podziemna krypta z grobem zasłu- 
żonych. Nie dziwnego, że budowa taka rychło 
podpada zniszczeniu. Wnętrze kościoła przedstawia 
się jako budowa jednonawowa z szeregiem bo- 


— 


cznych kaplie od przodka, które tworzą rodzaj 
skromnych naw bocznych. Jedna z kaplie ma oł- 
tarz św. Stanisława marmurowy, ale niesma- 
czny stylem. W ołtarzu wielkim marmoryzowanym, 
jako jedyna ozdoba mieści się obraz Konicza, 
przedstawiający św. Michała. Inne ołtarze mają 
znaczenie podrzędne. Kościół znaliśmy wewnątrz 
pobielony z dodaniem do wapna farbki niebieskiej, 
ołtarze obdarte ze złoceń, a część u wejścia pod 
chórem odznaczała się zaniedbaniem, równie jak 
dwie pierwsze kaplice, które raczej za skład 
starych gratów uważać należało. Jakże inaczej 
przedstawia się obecnie to wnętrze, przed kilku 
miesiącami jeszcze tak niefortunnie wyglądające. 

Przedewszystkiem skromna ale spokojna i bar- 
wńa polichromia, dobrze pojęta co do stylu, rzu- 
cona lekko z uszanowaniem podziałów architek- 
tury, powiązała w jeden harmonijny nastrój dawne 
ciemne barokowe ołtarze i nadała wnętrzu pewną 
szlachetność, zadawalniającą nawet wybredne gu- 
sta. Co więcej, same te ołtarze przez pewne od- 
miany w koloryzacyi, pewne uporządkowanie obra- 
zów, a głównie przez wielce staranne doprowa- 
dzenie do pierwotnego blasku barw i złoceń, zy- 
skały pewien nastrój artystyczny, jakiego dotąd 
nie dopatrywaliśmy. Szczególniej część kościoła 
przy wejściu zyskała swe uporządkowanie przez 
inne ustawienie wspaniałych dawnych konfesyo- 
nałów, pomieszczenie krucyfiksu obok kropielnicy, 


ny, a gipsatury zręczną koloryzacyą podniosły 
znacznie w kierunku piękna. Jeżeli podnosimy 
znaczenie skromnej polichromii wnętrza, to dlatego 
właśnie, że przy małych środkach, jakiemi się 
ona posługuje, otrzymano żądany efekt. Być może, 
że dwie panujące barwy na sklepieniu, czerwona 
i niebieska, nie są dość między sobą zgodne, ani 
analogicznie, ani kontrastowo, ale za to wprowa- 
dzenie żółtawej barwy na pilastrach, dekoracyę 
takąż na białych kapitelach uważamy za motywa 
szczęśliwe. Zręcznie i lekko namalowane są w o- 
walach i kołach postacie i główki cherubin- 
ków, z temi cechami rokoka, które odpowiadają 
stylowi całej architektury. Być może, że są one 
Słyszymy, że pobieżny 
szkie malowania nakreślił p. Julian Niedziel- 
ski, znakomity architekt wiedeński. W ostatnich 
czasach wykonanie prowadził p. Mikołajski, 
artysta-malarz, wraz z kilku kolegami swymi ze 
szkoły sztuk pięknych — malowanie jest staranne, 
a dokonane pod kierunkiem p. Karola Knausa 
w czasie niesłychanie krótkim, bo zaledwie trzech- 
miesięcznym, rachując w tem naprawę zrujnowa- 


Oprócz wnętrza całego, uporządkowano wiązanie 
dachowe i dachówkę, obecnie zabrano się do na- 
prawy szczytu wieży, grożącego niechybnym upad- 
kiem z powodu zupełnego zbutwienia sztybra 
drewnianego, na którym nasadzoną była gałka 


Nie wątpię, że gorliwość X. Przeora i archi- 
tekta Knausa potrafią wzbudzić przekonanie u 
ie|ogółu składkujących, że grosz składkowy dobrze 
użytym będzie, a składki nie ustaną, skoro tyle 
jest jeszcze do roboty. Przyszedł bowiem czas na 
|restauracyę facyaty i schodów zewnętrznych i na 
to znaleść się powinny fundusze. Pozostawiamy 
tę sprawę gorliwym opiekunom, ale nam chodzi 
jeszcze o inną rzecz. Wspomnieliśmy na początku, 
j |że bolejemy nad utratą zabytków średniowiecznych 
w kościele na Skałce. Nie idzie nam o nie, jako 
o rzecz kultu artystycznego, ale o to, że one mówiły 
treścią o znaczeniu tego miejsca. Dziś kościół przed- 

Świcj ba Stanisła- 
wie, Patronie polskim, i o jego tu męczeństwie 
mówi tylko ten jego barokowy ołtarz z malaturą 
świętego w półfigurze, i te ślady krwi na ścianie 
obok ołtarza, w ubraniu blachą z szybkami szklan- 
nemi. Czyż nie godziłoby się, aby sztuka polska 
dzisiejsza zajęła się ubraniem ścian tej skromnej 
kapliczki, obrazami przypominającemi dzieje świę- 
tego Patrona Polski. Czyż liczne nasze stowarzy- 
szenia artystów nie powinnyby złożyć darem, jako 
hołd dla historycznego miejsca jednego i drugiego 
obrazu, objaśniającego ludowi sceny eudów św. 
Przed laty 
Towarzystwo sztuk pięknych gromadziło 
fundusz na tak zwanej monumentalnej sztuki 
cele. Miała to być pomoc dla prac artystycznych 
dokonywać się mających w gmachach publicznych 
krakowskich, z historyą miasta związanych. Dotąd 
Towarzystwo to nie zostawiło Krakowowi żadnej 
stalszej pamiątki w dziełach artystycznych monu- 
mentalnych. Być może, że przypomni sobie to 
dawne zobowiązanie się względem Krakowa i roz- 
pocznie ofiarą artystyczną na rzecz najznakomit- 
szego pamiątkowo kościoła krakowskiego na Skałce. 


Władysław Łuszczkiewicz. 


Wadowice 22 grudnia. 
Na wstępie rozprawy odczytał p. sędzia Chrzą- 
szczyński protokół z wezorajszego pobytu w O- 
święcimiu, dokąd osobiście jeździł z obrońcami i 


CZAS z Srody 25 Grudnia 1889. 


trzema świadkami, celem skonstatowania, w któ- 
rych kancelaryach i budynkach ci trzej świadko- 
wie karty okrętowe kupowali. Schlanger i Ma- 
tlowski wskazali, że w r. 1887 kupowali karty 
w hotelu de Zator, nie mogli zaś wskazać, gdzie 
w r. 1883 w budynku kolejowym karty kupowali. 

Następuje dalszy ciąg przesłuchiwania świadków. 

Stefan Seman, słowacki wieśniak, nie zeznaje 
nie nowego. 

Konstanty Lubak, kiedy przyszedł do kan- 
celaryi, widział w kancelaryi „adjunkta“ z dwo- 
ma gwiazdkami srebrnemi, bladego, jak ten pan, 
co siedzi za stołem (wskazuje na jednego z sę- 
dziów). Ten „adjunkt“ groził Lubakowi żandarmami, 
jeżeli karty nie kupi. Obok p. adjunkta za stołem 
siedział pisarczyk. Nie może już świadek poznać, 
czy tym adjunktem był Iwanicki. 

Sędzia przysięgły p. Kotiers podnosi, iż wczo- 
raj naganiacze w szynku Bergera cały dzień obra- 
biali świadków, którzy dziś zeznają. Takie zezna- 
nia bałamucą przysięgłych. 

Przewodniczący oświadcza, iż na to pora 
dzić nie może. 

Obrońca Dr Łazaraki mówi, że tradno przy- 
puścić, ażeby każdy Świadek, który zeznaje ko- 
rzystniej dla oskarżonych, działał pod wpływem. 

Obrońca Dr Korn wnosi o zawieszenie rozpra- 
wy i zbadanie podniesionych przez p. przysięgłe: 
go okoliczności, niemniej wezwśnie go na świad- 
ka. Dr Korn sądzi, iż takie postąpienie jest wska- 
zanem, tem więcej, że rozprawa nie doprowadzi 
do celu, jeżeli już dziś p. Sędzia przysięgły każde 
korzystniejsze zeznanie świadków uważa za pły- 
nące z namowy. Obr. Dr Korn nie wątpi, że i p. 
prokurator zgodzi się na jego wniosek. 

Świadek Marko Witiak zeznaje, że w kan- 
celaryi Bremeńskiej udawano telegrafowanie, gdyż 
słyszał świadek wyrażne „tyrczenie*. Przeraził się 
tem i dał zadatek na kartę. 

Justyn Płaskoń, typowy góral, z Łosia z pod 
Krynicy, staje przed trybunałem. Rysunek jego 
głowy, powaga ruchów, przypomina Iadyanina a 
merykańskiego. Wielu Polaków, będących na o- 
statniej wystawie paryskiej i mających sposobność 
badania tam Indyan amerykańskich, zrobiło szcze-. 
gólne spostrzeżenie, że typowi górale nasi przy- 
pominają Indyan. Płaskoń potwierdza zupełnie to 
spostrzeżenie. Płaskoń składa zeznania podobne | EEEE 
do zeznań poprzednich świadków. 

wiadkowie: Aleksandra Jarzembska, góral- 
ka, Tomasz Kidoń, góral, z małemi odcieniami 
opowiadają o przejściach w ajencyi jak inni świad- 
kowie. 

Michał Pletnik, góral, opowiada o gwałtach, 
jakich się dopuszezano na wychodźcach w Bremie. 
Ludzie płacili po 68 złr. za karty, grożono im 
odesłaniem do domu. Pletnikowi zabrano buty — 
jeść mu nie dawano. 

Przewodn. prosi p. prokuratora o oświadcze- 
nie się na wniosek obrońcy Dra Korna. 

Prokurator Dr Ogniewski mówi, że to jest 
apostrzeżenie prywatne p. przysięgłego, nie uważa 
więc za potrzebne p. prokurator wyrażać jakiego- 
kolwiek oświadczenia, uważając ten epizod za zu- 
pełnie prywatny. i 

Orońca Dr Korn broni swego wniosku, gdyż 

. przysięgły: powiedział, że po kraju jeżdżą oso: 
S które obrabiają przysięgłych. <Przeczenie z ła- 
wy przysięgłych). 

Obrońca Dr Łaza rski podnosi deprymujące 
wrażenie, jakie wywarło oświadczenie pana przy- 
sięgłego, który nie chce słyszeć korzystnych dla 
oskarżonych zeznań i z góry poniekąd uważa się 
za powołanego do wydanią potępienia na oskar- 
żonych. Wobec takiej enuncyacyi i. takiego po- 
stąpienia p. przysięgłego, ława obrońców musiałaby 
zastanowić się nad złożeniem obrony, albowiem 
wystąpienie p. przysięgłego dotyczy i obrony, sko- 
ro broni ona oskarżonych, usiłujących wedle zda- 
nia p. przysięgłego przerobić świadków. 

Przewodn. (po naradzie trybunału): Trybu- 
nał uchwalił nie przychylić się do wniosku p. 
obrońcy Korna, a to z tego powodu, że p. przy- 
sięgły objawił jedynie swoje spostrzeżenie, iż wi- 
dział oskarżonych na wolnej stopie będących , 
rozmawiających ze świadkami. P. przysięgły nie 
podał jednak faktycznych okoliczności, z których- 
by można wyciągnąć wniosek, że obwinieni lub 
inne osoby nakłaniały świadków do nieprawdzi- 
wych zeznań. 

Wobec tego trybunał nie przychyla się do za- 
wezwania p. przysięgłego, jako świadka. 

Obrońca Dr Kora, oświadcza, że wobec tego 
namyśli się, czy prowadzić dalej obronę Szymona 
Herza i innych przydzielonych mu z urzędu oskar- 
żonych — a oświadczenie swoje w tej mierze 
złoży na piśmie. 

Na tem p. przewodniczący zamknął dzisiejszą 
rozprawę o godz. wpół do 12-tej przed południem. 
Następna rozprawa odbędzie się w niedzielę dnia 

b. m. o godz. 9-tej rano. 


wę o zniesieniu ceł różniczkowych =względei 
Francyi. KA 
Belgrad 24 grudnia. Tutejsze sfery polity 
czne uważają za niezwykły dowód zaufania i n: 
der wysokiej doniosłości parlamentarnej fakt, i 
komisya budżetowa z własnej inicyatywy posta: 
wiła wniosek, aby fundusz dyspozycyjny ministra 
spraw zagranicznych podwyższono do 300,000 
franków. ; A 
Zofia 24 grudnia. Rokowania między rządem 
bułgarskim a Nobletem zastały zerwane, ponieważ 
tenże na mocy wskazówki, udzielonej przez to- 
warzystwa kolei, łączących się z bułgarskiemi, za- 
żądał, aby wypłaty nastąpiły w gotówce lub w bo- 


piero w kwietniu przyszłego roku. Co do celu 
podróży wiadomości podane są równie mylne, gdyż 
książę nie pojedzie do Hiszpanii i Portugalii, lecz 
do Aten i Konstantynopola. Podróż potrwa około 
dwóch miesięcy. ` 

Zofia 24 grudnia. Przed rozpoczęciem obrad 
budżetowych załatwiło zgromadzenie narodowe no- 
wą wojskową ustawę karną, zawierającą przeszło 
1000 paragrafów, oraz uchwaliło w pierwszem 
czytaniu projekt do ustawy o rozszerzeniu podat- 
ku konsumpcyjnego na rozmaite dotychczas nieo- 
podatkwane przedmioty spożywcze. ; 

Zamknięcie sesyi, która jest ostatnią w bieżą- 
cym peryodzie wyborczym, nastąpi prawdopodo- 
bnie dnia 27 grudnia. 

Konstantynopol 24 grudnia. Irade sułtań- 
skie, dotyczące reorganizacyi sądownictwa w pro- 
wineyi armeńskiej Masz, zarządza odwołanie ca- 
łego personalu sędziowskiego, na którego miejsce 
zamianowani zostaną prawnicy, którzy ukończyli 
kurs nauk w szkole prawa. Zarządzenie to spo- 
wodowane zostało okolicznością, iż teraźniejsi sę- 
dziowie w Musz nietylko nie ujmowali się za 
ludnością armeńską przeciw ciemiężcom jej, Kur- 
dom, lecz częstokroć nawet działali wspólnie z ty- 
mi ostatnimi. Zmiana personalu sędziowskiego od- 
bywać się będzie powoli, aby nie rozdrażniać lu- 
dności muzułmańskiej w Małej Azyi, oraz aby 
zatrzeć mogące powstać wrażenie, jakoby Porta 
przez powyższe zarządzenie chciała dać satysfak- 
cyą Armeńczykom. j 

Konstantynopol 24 grudnia. Na rozkaz 
sułtański rozpuszczono za urlopem wszystkich Żoł- | guwazzzgm 
nierzy, którzy przez trzechletny okres służby swej | === 
nieprzerwanie pozostawali pod sztandarami. W u- 
biegłym tygodniu rozkaz ten wypełniony został 
odnośnie do wojsk garnizonu stolicy ; przeszło 4000 
żołnierzy wróciło do domów swoich. Dotychczas 
nigdy nie przestrzegano prawnego przepisu o trzech- 
letniej służbie, wskutek czego pośród ludności mu- 
zułmańskiej panowało wielkie niezadowolenie. O- 
becnie na mocy irade cesarskiego wszyscy ko- 
mendanci korpusów otrzymali rozkaz, aby na przy- 
szłość ściśle przestrzegali przepisu o trzechletniej 
służbie i nigdy dłużej nie przetrzymywali żołnie- 
rzy po nad prawem określony termin. 


nach skarbowych na podstawie takiej, na jakiej 
opiera się ostatnią pożyczka bułgarska. Rząd buł 
garski nie zgodził się na te warunki. Noblet wyje- 
chał do Belgradu. 224 
Zebranie narodowe uchwaliło budżet minister- 
stwa Spraw zagranicznych. Na ostatniem posiedze- 
niu interpelował opozycyonista Taczew, jakie kro- 
ki przedsięwzięto względem Turcyi, celem uzna- 
nia księcia Ferdynanda, a następnie co do pro- 
jektu Rumunii w sprawie budowy na Dunaja 
mostu, który zdaniem interpelującego powinienby 
stanąć pod Silistryą. PRASKA 
Zanzibar 24 grudnia. Biuro Reutera donosi, 
iż zdrowie Emina baszy polepszyło się już zna 
cznie, czuje on się jednak zawsze jeszcze słabym i 
potrzebuje wypoczynku. To też lekarze niemieccy 
nie radzą mu, aby przed upływem trzech tygodni — 
opuszczał Bagamojo. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Potrzebę ludu zaspakaja tylko taki środek, 
który nietylko z powodu swej taniości jest także dla 
mniej zamożnego dostępnym, lecz także jest prostym 


i zrozumiałym w swem zestawieniu, a pewny) 
zawodnym w swych skutkach. Takiem prawd: iwem. 
istotnem ludowem lekarstwem są pigułki szwajcar- 
skie aptekarza Ryszarda Brandta, które, jak przez | 
lekarzy stwierdzono, działając dobrze i zarówno mo- ` l 
# | gą być zażywane przez dłuższy czas stale bez żadne- + 

go ograniczenia. Pigułki szwajcarskie są zatem nie- 
zbędnym środkiem domowym dla wszystkich tych — 4 
osób, które muszą znosić przykre następstwa utru- W 
dnionego trawienia. Lekarze polecają ten środek 
najgoręcej, każdy zaś może go mieć łatwo w domu. 
Pigułki szwajcarskie aptekarza Ryszarda Brandta 
są do nabycia w aptekach pudełko po 70 ct., jednak Siłę: 
należy uważać dokładnie na biały krzyż w czerwo- 
nem polu i imię. (2157) l 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 13 grudnia. Wiéner Ztg ogłasza u- 
stawę o prowizoryum budżetowem do końca mar- 
ca 1890 r. oraz o dotacyi na utrzymanie dworu 
cesarskiego. 

Tenże dziennik ogłasza, iż radca rachunkowy 
dyrekcyi poczt i telegrafów we Lwowie, Wiktor 
Malinowski, zamianowany został starszym radcą. 

Wiedeń 24 grudnia. Arcyksiążę Eugeniusz 
wyjechał dziś po południu do Paryża. Udaje on 
się w zastępstwie Cesarza na uroczystości koro- 
nacyjne do Lizbony. Wracając, złoży wizytę re 
jentce hiszpańskiej. 

Tryest 24 grudnia. Cesarz przyjmował w Mi- 
ramare podestę Bazzoniego, który przybył w celu 
złożenia mu hołdu imieniem miasta. 

Wryest 24 grudnia. Najj. Państwo, Arcyks. 
Walerya i Areyks. Franciszek Salwator udali się 
wczoraj z Miramare na pokładzie statku „Greif“ 
do zatoki Muggia, gdzie stoi na kotwicy dywizya 
okrętów. — Cesarz i Arcyksiążę zwiedzili statki 
„Saida“ i „Laudon,“ poczem odbyły się manewra 
okrętowe, po ukończeniu których nastąpił powrót 
do Miramare. Ze statku „Laudon* Cesarz kazał 
sygnalizować: „Chlubię się moją marynarką.“ — 
Tamże przedstawiony został Cesąrzowi komendant 
statku niemieckiego „Wacht“ hr. Baudissin. Inni 
oficerowie niemieckiej marynarki przypatrywali się 
ćwiczeniom z pokładu statku „Nautilus.“ 

Berlin 24 grudnia. Cesarz Wilhelm wyzdro- 
wiał zupełnie i przyjmował raporty naczelników 
gabinetu cywilnego i wojskowego. 

Saarbrücken 24 grudnia. We wszystkich | 
kopalniach, położonych w dolinie Sary, roboty zo- 
stały napowrót rozpoczęte, z wyjątkiem tylko ko- 
palni w Heinitz i Dechen, gdzie w myśl rozpo- 
rządzonia władzy roboty rozpoczną się dopiero 
d. 27 b. m. 

Paryż 24 grudnia. Po długich rozprawach 
zatwierdziła Izba wybór hr. Grefulhe w okręgn 
wyborczym Melun. 

Senat uchwalił kredyt, potrzebny na dostateczne 
wyzyskanie na rzecz państwa monopolu wyrabia- 
nia zapałek, 

Izby odroczone zostały na święta. 

Stan zdrowia Carnota polepszył się. 

Charleroi 24 grudnia. Zmowa robotników, 
zatrudnionych w kopalniach węgla, przybrała zna- 
cznie większe rozmiary. W czterech kopalniach 
nikt nie pracuje, a w siedmiu tylko część robotni- 
ków spełnia swe obowiązki. Liczba strejkujących 
wynosi 5,600 ludzi, Obawiają się, iż dzisiaj bez- 
robocie wzrośnie jeszcze znaczniej. Rozruchów nie 
yło. 

Rzym 23go grudnia. Na mocy dekretu rada 
gminna w Turynie zostałą rozwiązaną z powodu 
iredentystycznych demonstracyj z daia 20 b. m. 
Dla tegoż samego powodu rozwiązane ; zostaną 
rozmaite rady gminne w Romanii. 

Rzym 23 grudnia. Na wozorajszom posiodze- 
niu senatu 70 głosami przeciw 4 uchwalono usta- 


| 


Kantor wymiany 
filii e. k. uprz. galic. 
Banku hipotecznego 
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celem dostarczenia 


wyci arkuszy korony. | 
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Wiadomość użyteczna. 
Przypominamy, że Wino Chassaing jest 
przepisywane przez lekarzy od lat 20 przeciw bo- 
leściom żołądka, mozolnemu i trudnemu trawieniu 
 (dyspepsyi) , gastralgii, utracie sił i apetytu. — 
Znajduje się w głównych aptekach. (2584 4-15) 


Dom bąnkowy 


bę Alberta Mendelsturga w Krakowie 


dostarcza (2935 1-2) 

26 nowych arkuszy kuponowych 
do 5%, listów zastawnych 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
Krolestwa Polskiego Ser. I i IL. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Z powodu świąt Bożego: Narodzenia na- 
stępny numer „Czasu“. wyjdzie w piątek 
dnia 27 grudnia wieczorem. jste: 


Rzym 24 grudnia. Sfery poinf(rmowane uwa- 
żają azerzone przez tutejsze dzieneiki wiadomości 
0 rzekomo w najbliższym czasie rozpocząć się ma- 
jącej podróży księcia Neapolu za nieuzasadnione. 
Następca tronu na razie nie opuści stolicy, a w za- 
powiedzianą podróż uda się prawdopodobnie do- 
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Schmidt - Seyferth_ 
FABRYKANCI BISZKOPTÓW w WIEDNIU. | 


(2777-27-30) 


a> | > CZAS” z: Srody 25 Grudnia 1889. 
Towarzystwo Wzajemnego Kredytu 


w karakowie 
wypłaca swym Członkom począwszy od dnia 2g0 stycznia 1890 r. 
od udziałów wypłaconych przed 1 października b. r. 


Z dniem 2 stycznia 1890 r. otwieram 


„Bio miecze wera it" 


w Krakowie, ulica św. Jana L. 14, I. piętro. 
(2991-2-6) Marolina Rtybczyńską. 


Q©©600000068666069009800© 


renumeratę miejscową 
| NA DZIENNIKI 

s, Kuryer Pol., Nową Reformę, 
Kuryer Lwowski, Djabeł itd. 
-~ przyjmuje handel pod firmą 


Eugeniusz Smidowicz|é e = na 7 z 

BRT 5 dawniej Zenon Skalski, (2996 1-3) P O SZ u k u J e A 5 pięe procent 4 A Ob k S A t h NOWOSC! 

w Krakowie, Sukiennice L. 29. Badr ti A jako zaliczkę na dywidendę za rok 1889, które w kasie Towarzy- raz l WIĘ yc 3 7 
| pa Adminis ra (ld dhr stwa w Krakowie i Filii we Lwowie za okazaniem książeczki udzia- w największym wyborze, po najniższych cenach, i TE 6% 
Podejmuję się gry nafortepianie | | łowej podniesione być mogą. (2997-1-3) poleca = (2951-3-12) al A, 
Fodejm ODRA R, Kraków, dnia 24 grudnia 1889 r. Dyrekcya. handel H. Kretschmera 4 

| na zabawach. obeznanego między inneml z ra- z E nie opłacamy). 7 z w Krakowie, Rynek L. 10. 2? przez e 


Wiadomość w handlu pierników Wgo IK. Mo- 


W chunkowościa i interesami pra- 
 lęckiego w Krakowie, ul. Bracka. (2999 1-3) < 


wnemi. — Posada natychmiast 
prowizorycznie obsadzoną być 
m że. — Bliższej wiadomości 
udzielam tylko ustnie od 
godz. 9—10 zrana. (2980 3-4) 
Alfred Milieski. 


STANISŁAWA BEŁ ZĘ, 
Wydanie wykwintne. Okładka chromolito- 
grafowana. — Z fotografią kolorowaną we- 
dług rysunku Kostrzewskiego. — Stron 417, 

Cena 2 złr. 20 cent. 


Tegoż Autora: (2653 6-9) 
za Apeniuarmai. 
Wydanie Zgie wykwint. Cena złr. 120. 

Tegoż Autora: i 
©dgłosy Szkocyi 
z 9 drzeworytami, stron 311. Cena £ ztw. 


Skład u G. Gebethnera i Sp. w Krakowie 
i w innych księgarniach. (2077-18 20) 


| Biuro umieszczeń 


"m Na k l, chrypkę, nieżyt. j idlineki nalini 
Wyciąg słodowy z ziół miodowych i karmelki na kaszel | Ludmily l Gidiiskich okoWrońskiej 
z wyciągu słodowego ziół miodowych | koncesyonowane przez e. k. Namiestnictwo 


: w Krakowie przy ulicy Krupniczej L. 
firmy L. HA. Pietsch & Co., w Wrocławiu. MGR A Krup Gr EA % 
PODZIĘKOWANIE. Od jesieni 1876 r. cierpię wskutek zapalenia płuc na ieli RSE lki 5 ) 
przewlekły nieżyt płuc. W grudniu z. r. nawiedził mnie wskutek przeziębienia znów nauczycieli, nauczycielki, wychowaw- 
ten okropny nieprzyjaciel, mianowicie straszny kaszel; zaniemogłem bardzo i myśla- || c zynie oraz bony: Polki, Francuski 
Y łem, że już z tej choroby nie wyjdę. Jednak za pomocą Boską po użyciu dwóch flaszek Niemki i żadani A IL; ; 

Pańskiego wybornego wyciągu słodowego z ziół miodowych, znak ochronny iemki 1 na Zadanie ngielki. 
sMuste Nicht*ć, ustał kaszel, a ja jako tako przyszedłem do sił, że znów mogę się oddać 
obowiązkom mojego zawodu. Dlatego psiecam najusilniej używanie ,.Hiluste Niicht<* wszyst- 
kim podobnie na płaca cierpiącym. —., Ni. Noetzel, nauczyciel i organista. 

Sianowo pod Tczewem, dnia 8 grudnia 1888 r. 
Oprócz licznych uznań posiadamy także podziękowanie z błogosławieństwem 


Jego Świątobliwości Papieża Leona XIII. 


Wyciagu flaszka 80 ct., 1, i 2 złr., karmelki po 25 i 40 ct. ,2719) 
Należy uważać na opis użycia owinięty we flaszkę. 


| Do nabycia w Austryi-WWęgrzech w aptekach, w Mrakowie u E. Stockmara apt. 


-Mam zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, 
że dopiero drugi rok istniejący w H R A K O- 
| WEE mój 


Zakladartystyczao-stolarskij 


przy ul. Wielopole L. 20, 


zaszczycony na pierwszej wystawie kon- 
 kursowej w Krakowie drugą nagrodą za 
wykonanie urządzenia sypialni według wła: 
= snego pomysłu, zupełnie nowego systemu |. z 5 
opracowanego w angielskim odcieniu, |! wozownia na © powozy 
‘z powodu coraz liczniejszych zamówień Szanow. |jest do wynajęcia od Nowego Roku przy ulicy 
' Publiczności, powiększyłem i zaopatrzyłem w no-|św. Jana pod Nr. 4. (2954-3 3) 
we zapasy i brzybory, tudzież gotowe me- 
= mle i różne wyroby stolarskie i podejmuję się 
- wszelkich robót w zakres stolarstwa wchodzących 
_ w rozmaitych stylach, tak mowych jak 1 re- 
 papracyj, mebli, antyków, inkrusta- 
_cyj pertową macica, kością słoniową, 
srebrem s robót kościelnych itp., po 
=- nader umiarkowanych cenach. 
Dziękując Szanownej Publiczności za łaskawe 


STAJNIA NA 3 KONIE zni : 
Leśniczy egzaminowany, 
żonaty, z gospodarstwem leśnem gruntownie obe- 
znany, posiadający kaucyę, poszukuje od 1go lu- 
tego 1890 r. posady. Na żądanie wyśle świadec- 
two oryginalne lub w odpisie. Zgłoszenia przyj- 
muje leśmictwo w liadłubiskach poczta 
Narol. (2959-3-3) 


Przy ulicy Dietla Ne. 365/21 


SWIEZO WYSZŁO Z PRUMU! 


„FIGIELKI STUDENCKIE“, 


Zbiór anegdot ze szkolnej ławy, z illustr. karta 

j tytułową. Cena 30 ct. A 
Nadsyłający do księgarni W. Leona Pordesa 
we Lwowie lub do 8. A. fiwzyżanowskiego 
w Krakowie 35 et. otrzyma egzemplarz franco. 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


domek, stajnia, wozownia, murowa” 


względy, jakiemi mię dotąd zaszczycać raczyła, 2 y ne — oraz plac frontowy pod budow 2977-3-3 
Eo doko Ak na akad o kładź gz czenie E D PI N il {J f ` PODNIESIE N IA z wolnej ręki. do sprzedania, wiadomość u właś. ; ) 
T R ryzobom zagranicznym, Ja UUI J nowych arkuszy kuponowych faen PS ao 6 77 286 3-3) TORREN: 
= czego dowodem, że meble zakupione na wysta-| | Mydło... ... .. AUX VIOLETTES DE PARME ĘĄ any ; , ; ; - > i _ || a Guys I 
F _ wie jubileuszowej we Wiedniu przez JW. hr.| | Essenya dla chustek. . AUX VIOLETTES DE PARME $ (l GU LiSIÓW astaw (l Krolestwa OISKIĘ | | | | sir i 8 Ww iężtych 
- Dzieduszyckiego dla nowego Muzeum lwowskie- ' „(IL UUIJI è (Hi gpa EIEII EE PE IONER SiS 
ERORA. + 3 : Woda ualetowa. . AUX VIOLETTES DE PARME ; f : HJ= o o AE tr w największym wyborze | 
| go, są mojej własnoręcznej roboty, które wyko-| | Pomada.. AUX VIOLETTES DE PARME uskutecznia za umiarkowanem wynagrodzeniem ES -2 SCMORIZTI 4 ATRAE 
na em peda EAT RAE k. technologicz-| | Olejek ....... AUX VIOLETTES DE PARME DOM 12.E SW (KHOFU A i najśaniej 
nego Muzeum w Wiedniu. i ER SEETI ; W B= G>E| CIYNUJ ; sien | 
‘Mam głęboką ufność, że Szanown. Publiczność Puder ryżowy. AUX VIOLETTES DE PARME B AN K O $ y J UD Y B I R N B AU MA 2 2 k > Ff jak Ponsa : 
= mając na względzie przemysł krajowy, popierać | | Kosmotyki.... AUX VIOLETTES DE PARME . w Krakowie, Rynek główny L. 10. | -5 AD sj WSZELKIE INNE 


artykuły dewocyjne 
; poleca 
Andrzej Schultz 


w karakowie, 
Rynek L. 32. | 


sa | 
SG Zamiejscowe zlecenia, natych- 
miast załatwia. (2960-60-12) 


= mnie bedzie i przez liczne zamówienia do posto: 
=~ powej i wytrwałej pracy zachęcać. (2998-1-3) 
iye K aroi Otto, stolarz, 
. ukończony uczeń c. k, technologiczno- 
przemysł. Muzeum w Wiedniu i nauczyciel 
Sa szkoły fachowej w Krakowie. 


ZAMIANA 
-DÓBR ZIEMSKICH. . 


Folwark Góra — 460 morgów roli i łąk, 
do 300 morg. lasu — położony w zie- 
= mi Bełzkiej — bliziutko miasta 1 ko- 

= lei — może być zamieniońy za więk- 
"szy kompleks z dopłaceniem do stu 

_" tysięcy złr. — Pierwszeńtwo ma ma- 
= jatek lasowy. — Zgłosić się do Zas 
= rządu dóbr Wadypol, pocz- 
ta Bšetz. i (2994-1-3) 


Alfred fassi 
=> ~- handel nasion | 
r w OPAWIE, 

~ sprzedaż nasion leśnych i gospodarczych, 

poleca poręczone dobrze kiełkujące nasio- 


37, Boulevard de Strasbourg, 87 Należytość stemplowa po $0 Kop. odpada. (2985-2-3) 


(2134-12-) 


SI E EES 
Firma AA 32 raz ; 
założ. 1850. | Właściciele Jea i 


winnic 


Bracia Kleinoscheg 


ces. i kr. nadworni dostawcy. 


PIWNICE 


w G@racu, Gósting. 


"Wyborne wina własnego chowu w bu- 
telkach i beczkach, szczególnie 


Kerschbacher i Eisenthiirer 


następnie słynny 


styryjski sekt 
` w prawnie ochronnych markach: 
Herzogmantel , Goldmarke , Rajta- 
Rajta, Styria’s Blume i Kleino- 
; scheg’s Perle. ; 
Zastępstwo w Galicyi i Bukowinie : 
G. Lazar w Krakowie, G. A. 
Christian we Lwowie, Markus Krä- 
mer w Suczawie, Jakób Kozower 


[2610-36-] 


Eine Delicatesse! 
An Wohigeschmack von keinem 
ähnlichen Präparate er- 
reicht. Man verlange 
Prospect. 


Preiscourants nebs Zahlungsbe 
versenden wir auf Wunsch gratis un 


fir kk Staats-und sonstige 


a 


Magazyn mód ¿< Dora 


przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 

krawiecczyzny wchodzące i wykonywa ta- 

kowe w kim czasie po cenie umiarko- 
aj. Materye na suknie wieczorowe 

-T balowe / | (2957-3-6 

D uzdolniona panna w upiuariu 

Ben znajdzie zaraz umieszczenie. 


pry g 2 a z 

W Krasiczynie 
są na sprzedaż do chowu @zìkie 
indyki brazylijskie, kos 
guty i kury z tegorocznego lęgu, 
sztuka po 10 złr. — O bliższe szcze- 
|góły udać sią możaa -da Kancelaryi 


OGOGGOGT 222222020000909:95993 


per 


5 Kilo Post 


franco fi. 8 incl. Ver- 
packung sendet Gutsverwaltung 


Grabenhof bei Klagenfurt, 


R (2747-3-3) 


revnem 


| RE p | i - = é a sę PORE z 5 : j m * 
Syrup wapienno-żelazisty 
Z PODFOSFORANU WAPNA 


wyrabiany przez aptekarza Herbabnego w Wiedniu, z najlepszym 
~ skutkiem używany i polecany przez licznych lekarzy 


| cierpiacym na pluca 


we wszelkich cierpieniach płuc, gruźlicy (suchotach płuc). szczególniej 
w pierwsz. początkach, w ostrym i rozwiektym nieżycie płuc, wszelkim 
kaszlu, kokluszu, chrypce; astmie, zaflegmieniu ; następnie wszystkim 


A 
Kapy na IGZi« 
" sztuka od 2 złe. do 20 ztr. 

F. KALIWOÖDA 
w- WIEDNIU, £ 


Landstrasse, Hetzgasse 
3 (obok Sofien-Säle). 


na wszelkiego gatunku hurtownie i częś- , CAE z 3 5 
- ciowo. PRÓBKI ROWER darmo i en Firma Psa piza AE zołzowatym, cierpiącym na blednicę, niedokrewnym, rachitycznym S Ponieważ Centralnej J0. książąt Sa pie hów 
Ua, r | (2975-15) założ. 1850. | (89156) | odznaczona. a i rekonwalescentom. | Kotwiczny Pain-Expeller w Kraehe. OZ) 


Wedle orzeczenia lekarzy podnosi Hierbabnego syrup wapienno- 
żelazisty szybko apetyt, sprawia spokojny sen, zwolnienie kaszlu, ustanie 


f znajduje się już prawie u wszyst- 
A kich rodzin jako niezawodny śro- 


Aa EP R o 6,klm. od Przemy- 
W Luczycac śla, przy wojskowym 


Pewna reńska firma poszukuje za 


00000000000000060Q | ślązu i usuwa nocne poty, następnie przy należytem odżywieniu podnosi two- dek domowy w zapasie, więc wszel- 08 
gościńeu, znajdują się znaczne pokłady © «i BLAN rzenie krwi, u dzieci tworzenie kości, wzmacnia cały ustrój, a leczniczy skutek ; ke aoka tegoż PARS kę złożeniem gotówką *J, należytości zatupba 
gipsu zdatnego do wypalania i na suro-| © 035 C4 © objąwia się w lępszem wyglądaniu , tudzież podniesieniu sił i wagi ciała. — a SEA AMO WETO większych - a 4 Pizy dobrej obsła- 
wy nawóz. — Doskonały skład- chemiczny © NE D 4 Liczne świadectwa lekarzy i podziękowania, tudzież dokładne pouczenie za- jeszcze nie doświadczyły, że praw ładunków jo dze 1—2 wagonów 
tegoż stwierdzony został przez Dra. Go- s NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYN < & -E warte jest w broszurze Dra Schweizera dołączonej do każdej flaszki. dziwy kotwiczny Pain- Expeller tygodniowo. — Oferty z podaniem cen 
deffrot, kierownika chemicznego laborato- © NAWTORE EE EE LĄ | AR CENA A flaszki 1 ztr. 25 ct. pocztą 20 ct. więcej za ; ABERE A AA AH ESC: Rudo 1f mona | 
> . . » e n Jy, > z a r & | E; ; p : a f 
ryum w osią R haki majao za A Q e : ) H i opakowanie. (Połówek nie ma). > anie. w podagrze,  reumatyźmie, w Koloni m pn it. P. 2486. | 
miar rozszerzyć na większą ska/ę produk- cialny francuzki, sank- BF Uprasza się żądać zawsze wyraźnie J. Herba- SĘ darciu, kłóciu w boku, bolach biodro- 3-8) 
cję poszukuje fachowego wspólnika lub © 1858 cionowane przez radę 1855 @ ego syropu wapienno-żelazistego. Jako znak praw- KĘ wych, 'nerwobolach, nad zębów itd. > ama r ra 0 
samoistnego przedsiębiorcy. — Zgłoszenia| © p ZR Asd AEC" liwości znajduje się na flaszce i na kapsli zamykającej nazwa PR Ten domowy środek skutkuje nieza- SRG » 
ki nego p d ę Zarząd folwark ©: Posiadajacerównocze nie włarnosci Toti , | „Bilerbabny** wypukłem pismem, a każda flaszka ma powyż- wodnie, a cena jego bardzo umiarko- hu stki do perg SĄ 
listownie pod adresem : Zarząd kowali | Goao rodzajach chorób, które wywo- @ A ACZ Zad] szy protokółowany znak ochronny, na co uważać pro- wana: 40170 kr. Prawdziwy tylko ze znakiem LEAL 
, Łuczyce, poczta Przemyśl. (2948-2-3) 8 Pojezarodek ski ośUiczny, (puehliny, zatka- © (©|JULIUS HERBABNY WIENJŚ simy, i „kati Dostać można w aptókach. E T ES OOBE (AA 
= ; ; s ; łów, h , etċ.) słabości, prze- = = È BARR Ad. Ric io. Ru ; anga IRETE kości aj. 
Be, SO ao” tadznt © ti tórym, zwykłe żelazo jest zupełnie (O W Wiedniu, apteka „zur Barmherzigkeit SYG ndz: jej pył ko e a zlej 
à Kapitalista k ę a yay, a ian > GREC w Chlorozie (Pladaczce) Jul. Herbabnego, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 05. = : AO E T A Cteókach) zśłóżdna 
Boa. J sant Burgernet a Leu corrhnoa (maluor p awan E anai SKŁADY: w KRAKOWIE ma E. Stockmar apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt. ; 2712-3-15 w roku 1840, Cenniki na żądanie. [29306 34] 
meine Creditbank a. G. w Budapeszcie, norrh śe izatrzymanie župetne ub ozeti © we LWOWIE Z. Rucker apt. „pod śrebr. Orłem*, 'p. Mikoiasz apt, J. W.ewiórski apt ( A at 
Elisabcthring 42, uskutecznia osobiste © organicznej etc. Ostatecznie podają one © i H. Blumenfeld aptek., A. Sklepiński, J. Beiser, Č. Krzyżanowski; w BIAŁY J. Kolassa, 5 BE i RENTA Ę s ne 
kredyta: ; i © lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- © A. Fuchs i R. Keler; w BORSZCZOWIE M. Niemczewski; w BRZEŻANACH A. Durst apt.; po n EA SEAE ; PAR BL NEA EA aed 
d czaj silny, do podżywiania organizmu i do (p w CZERNIOWCACH Golichowski apt., Dr. J. Barber, W. v. Alth; w DORNA: WATRA F. BG E ; r j 
mo. konstytucyi limfatycznych, gp Fritsch; w DROHOBYCZU J. Aichmiiller; w GURAHUMORA E. Botezat; w „HORODENCE SS 4. 4 A 
słabych lub osłabionych. ; © M. Axentowicz; w JARUSŁAWIU J. Rohm, L Grzymała, Wisłucki; w JAŚLE R. Palch; 0 0 ecza al en Ell! | e J | 
O” NB Jod nieczystego lob zępiOi2B> w KIMPOLUNG F. Fritsch; w KOŁOMYI J. Sidorowicz, E. Stenzel; w KOPYCZYŃ. WUW UWE 
za jest s aks śdovod cyśtociać CACH M. Reder; w KRYNICY H. Nitribit; w MIELUU A. Pawlikowski; w MLLOWCE pi | ZKE: > „4 AWA tj 
REAR ran danych "Pigutek M. Quirini; w NIŻANKOWICACH W. WNE, PEOD wOrOU IEE KADOWCACH cza l Proteror Winternitz ordynyje tamże osobiście przez y rok. | 
EJ żądać należ ieczęć der; w PRZEMYŚLU A. Mańkowski; w PRZEMYŚLANA . Baranowski; w r © ME KURACYE ZIMOWE pov zniżonych cenach. "FE | 
POR ZZL 5 p. Rossigno, A. Decani; w SAD /GÓRZE xubinowicz; w SANOKU Giela; w SAMBORZE SA | A | aji TOY p y N e | 


(2746-9-12) ` 


J. Aleksiewicz; w ŚNIATYNIE 4. Niemczewski; w SUCZAWIE E. Liszka, J. Habermann; 
w STANISŁAWOWIE A. Beil, J. Macura; w STOROŻYNCU H. Füllenbaum; v TARNOPOLU 
H. Kahane, F. Jaiurogiewiez ; w TARNOWIE St. Pawłowski; w WILĄMOWICACH F. 
Schneider; w USTRZYKACH J. Riedi; w ŻOŁKWI A. Dadlec, apt. (2898 3-20) 


niniejszy położony u spo- 
s du zielonej AE 


| 4 
@ srebrze i podpis nasz ni- 8 
e 
© 


api a TAERE 
Lese 


WYSTRZEGAĆ SIĘ FAŁSZERSTW» 


800660680©06086686 
(1741-40 40) 


= Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 A 


miast odpowiedż. e ryżowy spocysinie | 
poi s OTEWANI ap TEM 13 
© Otrzymałem przesyłkę 1 flakonu TRAED i 
- Wyciągu olejku do uszów, 
który sprowadziłem dla 35-letniego mężczyzny 
cierpiącego na przytępiony słuch. Jestto rzeczy- 
wiście dziwne, jaki skutek wywarł ten środek 
‘na powyższej osobie. Po użyciu zaledwo 24 go- 
|. dzin, mógł ów mężczyzna, który dawniej był 

- zupełnie głuchym, słyszeć doskonale tyk 
| tak ściennego zegara w odległości kilka metrów. 
Mężczyzna, któremu obecnie świat zupełnie ina- 
czej się przedstawia, dziękuje Panu Bogu za tak 
znakomitą pomoc. 


Aleksanderfeldd. _ Z wysokim szacunkiem 
Gustaw Miamzey. 


Te Wyciąg olejku do uszów 
c. k. sekundaryusza Dra Schipka, jest do na- 
bycia z opisem użycia za A ztr. 5O ©» Składy 
mają pp. aptękarze: w Krakowie Leon Rosner; 
we Lwowie Piotr Mikolasch, Zygmunt Rucker; 
w Nowym Sączu Roman Jakubowski; w 4B= 
święcimiie. Antoni Polaczek; w Tarnowie 
Stanisław Pawłowski; w Frzemyślu Włady- 
sław Nahlik; w MMotomyi Ed. Stenzel; w Sta- 
misławowie A. Beil; w Stryju Leon Gär- 
tperg w Hbrohobyczu Adam Krzyżanowski; 


Wie erste und reichhaltigste Niodenzeitung ist m ©WBSFAY, Fobryeoą Perfum | 
aż, O, Wiga to m Bale DEAETE „o 


r > POTENTAT =, EZ" ze h p 
p nE yy pz nagario i AS NAS FA: 


Monangebend für Wode u. nützlich für Mandarbeit. J. AND E A REA Z PTE 
s Der Bazar bringt zur RE der Garderobe nowo wynaleziony proszek zamorski 


doppelt so viele Schnittmusterbogen als irgend ein Modenvlatt. „zabija pluskwy, pohty, karakony, moto, asów 4, 


muchy, zaokrzyce; kleszcze W ogóle wszelkie owady z7 


pewnością w ten sposób, że Z istniejącego zalągu owadów mie- 
erscheint in reichster Ausstattung : 


pozostaje ami slada. . | ` (1971-3-12) 4 
Prawdziwy i tani do nabycia 
Mode, Handarkeiten, Colorirte Stahłistich-Hodenbilder, Schnittnanster in natiirlich. Grösse. 


enor CE Zac NEC 


J.Andiela w Pradze 
138 „zum schuarzen Hund“ Hussgasse 13 (13 Domimie 
kanergasse 13, 11 Kettengos*« 
W Krakowie mają na składzie pp. J. y 


w handlu materyałów spiecznych 
Mitomame und Wsvellen. FPrachtyolie Ellustrationen. iÍ) 


Alle Postanstaiten und Buchhandlungon nehmen jederzeit Abonnements an. 
Abonnemcntspreis vierteljährlich 2), Mark. 

(ln QOesterreich-Ungarn nach Cours.) (2993 1-2) 

Probe-Nummern versendet auf Wunsch unentgoltlich die Administration des „Bazar“, Berlin ŚW. 


x szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosa: A i 
kup, W. Krzysztofowicz skład materyał , J. Nerstheiner skład książek; wo wawie Z. 
ker apt., P. Gaiihofsr, A. Hiibnor, J. Esuke; w Chodorewie St. Dyszkiswios apt; w Eyam. 
taku J. Zaniewski apt.; w faofomył E. Stence: apt.; W Biutach i Stofuznyt Aleks, 
Zagajewski apt.; w Kirośmie Jan Lazarowicz, handel: w Sokalu EÈ. Wysoczański aptek, 


DA 


Składy są na prowineyi wszędzie gdzie wywieszono dotycz 


RE 


w Samborze Karol Maresch. (2200-4-4) o RE. ŻA AE OREW KA 7 ! T Ę 4.783 m z 
RRC ZO TAS a aaa 7 ż y i Eś : A ET az, od WE ŁC ZOE RT "ROOKEGH ŻE z PH 
Qzcionkami Drukarni „Czsan“, Papier x fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, Rządca Drukarni Jóńćj A. 


